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b Francuski parlament znowu wczoraj się ze- 
brał dlą uchwalenia budżetu na rok przyszły. 
Rozprawy takie w każdem prawodawczem zgro- 
madzeniu stały się walną batalją opozycji z rzą- 
dem, a we Francji doprowadzono je pod tym 
względem do ostatecznych granic konsekwencji i 
możliwości. Tam, podczas tych rozpraw, stronni- 
ctwa nieraz zmieniały sztandary, poplecznicy rzą- 
du przechodzili do opozycji i na odwrót opozy- 
cja często podtrzymywała rząd, zaatakowany gwał- 
ownie przez jego przyjaciół, a nigdy nie działo 
8'9 to z jakichś zasadniczych powodów, lecz ow- 
szem zawsze było następstwem chwilowej sytu- 
soji, nieraz prostej gry o jakąś drobiazgową staw- 
©, A nawet przekornego uczucia. To też rozpra- 
wy budżetowe były zawsze najtrudniejszą chwilą 
dla każdego republiksńskiego gabinetu; — będą 
one ogniową próbą i dla teraźniejszego rządu. 
prawdzie liczy on na to, że podczas wystawy 
eputowani zechcą unikać wszystkiego, coby mo- 
gło wywołać pewne zamięszanie, niepokój i spa- 
ek kursów w Paryżu, niemniej jednak niepokoi 
80 postawa prawicy, rozgniewanej mowami pod- 
Czas uroczystości wersalskiej na pamiątkę stule- 
niej rocznicy zebrania się stanów jeneralnych. 
Ułożył tedy preliminarz budżetowy zupełnie po- 
ług - przeszłorocznego szablonu, nie proponuje 
nic nowego, żadnych zmian, najmniejszego wy- 
datku lub dochodn, któregoby przedtem nie by- 
ło — j tak spodziewa się omingć podwodne ska- 
ły dyskusji. 

Tu jednak zachodzi pewna przykra okolicz- 
ność, którą prawica może zechce wytoczyć i zro- 
bić z niej taran do rozhicia rządowej falangi. 

ledztwo senackiego trybunału nad Boulangerem 
coraz wyrsźniej zapowiada fiasko republikanów, 
głównie oportunistów. Co od tygodnia utrzymy- 
wały prawie wszystkie paryzkie dzienniki, to na- 
reszcie potwierdziła Agencja Huvasa: Nie zuale- 
ziono żadnych dowodów na to, że Boulanger 
przygotowywał zamach na bezpieczeństwo pań- 
stwa, że ułożył jakiś gwsłtowny przewrót; rów- 
nież nie zdołano zebrać msterjałów, któreby po- 
zwalały podtrzymać zarzut agitowania wśród woj- 
ską na rzecz bulanżerstwa. 
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z chwilowego omdlenia i na nowo staje do walki. 
Donoszą o tem z różnych stron Francji. 


Serbski eksmetropolita Michał wraca w tych 
dniach z Rosji do Belgradu. Owóż radykaliści 
postanowili urządzić mu taką manifestację, żeby 
w niej była demonstracja przeciw regencji, po- 
stępującej ich zdaniem zanadto umiarkowanie, i 
przeciw metropolicie Teodozjuszowi, który dał 
Milanowi rozwód i za to stracił łaskę u radyka- 
listów. Zmuszali oni go do wzięcia dymisji, aby 
Michał mógł zająć dawne swe stanowisko, lecz 
Teodozjusz ani myśli uledz tej presji. Postano- 
wili tedy radykaliści zwołać popów z całego 
kraju, aby gremjalnie powitali Michała i tak 
okazali swą niechęć dla Teodozjusza. Wszystko 
już przygotowano do tej nadzwyczajnej owacji, 
iedy w tem,—jak donosi Pol. Corr. — nadszedł 
od Michała telegram z prośbą o zaniechanie 
wszelkich publicznych przyjęć i manifestacyj, 
mających polityczny charakter, albowiem on, 
wróciwszy do ojczyzny, nie będzie należał do 
żadnego stronnictwa, politycznemi sprawami zaj- 
mowaóć się nie chce, lecz się wyłącznie poświęci 
intoresom serbskiej cerkwi. 

Jeden z Tagblattów doniósł, że słowiańskie 
duchowieństwo w Kroacji, Slawonji, Słowacji, Bo- 
śnji i t, d. przygotowuje adres do eksmetropoli- 
ty Michała, jako „męczennika sprawy słowiań- 
skiej.“ Doniesienia to jest wierutną bajką. 

Po uroczystościach koronacyjnych w kłaszto- 
rze Zuczu, król Aleksander uda się do Iwanki 
pod Preszburgiem, gdzie z matką swą spędzi dni 
pięć, a potem udą się do Paryża i tam z ojcem 
zamieszka na parę tygodni. 


Korespondencje. 


; Wiedeń 13 maja. 

(?) Wybory członków do delegacyj wspól- 
nych wypadły w Kole poiskiem tógo roku zu- 
pełnie inaczej, niż po inne lata. Przyczyną tego 
jest po części choroba kilku posłów, po części 
usunięcie się kilku i to właśnie doświadczonych, 
wytrawnych, wysoko poważanych posłów. Dla 
czego sig usunęli? trudno wchodzić w powody 
każdego z osobna, w ogóle jest mniemanie, że 
sesja delegacyj wspólnych będzie spokojną, że 


Zgromadzono tylko mnóstwo ciekawych szcze- | nie zakłóci jej żaden wypadek, że ogólna sytua- 


gólików o tem, jak i skąd jenerał brał pieniądze 
na magnackie życie i przedwyborcze agitacje. 
—. sposoby dobywania pieniędzy mogły być 
ewłaściwe, ale zbrodniczemi nie można ich na- 
awać, bo nie kolidują z żadnym paragrafem ko- 
8KBU. Zatem cały hałas na bulanżystów, zwoła- 
nie wyjątkowego trybunału, pozyskanie od parla- 
mentu prawa do uwięzienia jenerała i jego szta - 
ı — Wszystko to się nie opierało na fakty- 
cznych dowodach winy. Boulanger przedstawia 
Się tak, jak sam siebie określał: wrogiem rzą- 
bij cę80 stronnictwa, ale nie Francji i nie repu- 
i zatem potępić go nie można. Wolno ka- 
mae być zdania, że taki rezultat śledztwa do- 
licii i z jednej strony nieudolności rządowej po- 
> ~ i prokuratorji, a z drugiej — świadczy o 
[zyj ci bulanżystów, z jaką pochowali końce. 
kk non est in actis, non est in mundo — i 
zala AA Jest niewinien, jak niewinną się oka- 
łza ga Patrjotyczna, posadzona przez rząd na 
wielki ~sXarżonych, a uniewinniona przez sąd ku 
lej konfuzji oportunistów i gabınetu. 


an rezultat senackiego Śledztwa nadaje 
lanta iętno chwili, w której się zebrał par- 


5 nikając pogromu, rząd zapewne będzie 
i, aby senącka komisja przewlekała do- 
Trybanałc i sprawozdania swego nie przedstawiała 
a oL krola W ten sposób o rzeczy, będącej 
gła AZ. Wa Pr awica nie bgdzie mo- 
uych interpelacyj w uniknie niebezpiecz- 
Takie są plany i nadzieje. 
Okaże o ile pierwsze są dobre, a drugie uzasa. 
nione. W każdym przecież razie zaznaczyć 
trzeba, że bulanżyzm, jako wyraz niezadowolnie- 
Dia z istniejącego stanu rzeczy, znów się budzi 
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powieść współczesna Marji Rodziewiczównej. 
Warszawa 1880. 
(Ciąg dalszy.) 


Parę tygodni leżał w budzie, 
głodne, on tylko pió wołał i modlił się. Zginę. 
by oboje razem, gdyby nie pan Marwitz tę s. 
‘czej Clarke! On raz przypadkiem zajrzął R bu- 
"dy — i ojca sprowadził. Zabrano chorego i dziew- 
Czynkę do pańskiego domu, ją nakarmiono, do 
Diego sprowadzono doktora, nie szczędzono” sta- 
man. Ale już nie było co ratować. Natura się wy- 
dj Pata, jak knot bez oliwy. Umarł po kilku 
amach. Przed śmiercią z łachmanów wypruł pa- 
aku Ów pożółkłych zwitek i szczyptę siwego pia- 
tame szkąplerzyku. Dziecku dał medalik złoty, 
"ale sygnetu, i kazał, gdy dorośnie, iść ną 
dze 1 Za morza do matki. Z panem Marwi- 
owa. Wilę rozmawiał, sierotę oddał i papiery 
Y umer}, ksiądz katolicki pochował go i 


ten pi 
Piuaek rzucono do grobu. 


wpatrzyłą „„powiadającej zerwał się. Umilkła i 


z głęb © w okno, zagryzając usta, na które 
w" duszy cjenęło się kania 

le spuszczał oczu z jej twarzy. W 
w Bo człowieka zabolało coś dotkliwie. 
lar Przejęty. 


e Marwitz założył ręce i kołysząc 


dziecko było 
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cja przedstawia polityczne status quo pod wzglę- 
dem międzynarodowych stosunków, pomimo zajść 
i zmian w Belgradzie i w Bukareszcie. Podczas 
delegacyj i po nich zaraz rozpoczną się letnie 
podróże, wizyty i rewizyty monarchów, które 
bądź co bądź są symptomem uspokajającym. 
wiadczą bowiem, że monarchowie nie myślą da- 
wać unicjatywy do nowych kombinacyj, lecz 
stwierdzają tylko istniejące stosunki, które są 
pokojowe. Niemniej jednakże są delegacje wspól- 
ne terenem ważnym, jedynym, gdzie i głosy pol- 
skie w sprawach zagranicznej polityki ważą, 
gdzie idzie o Coś więcej, niż o samo głosowanie. 
Dobrze jest, że szereg posłów, którzy się pozna- 
jamiają z tokiem spraw w delegacjach zwiększa 
się, ale nie dobrze jest, że doświadczeni mężo- 
wie usuwają się, zwłaszcza, że nie można zaprze- 
czyć, iż w Kole polskiem brak ludzi uzdolnionych 
do zajmowania wybitniejszego stanowiska w wiel- 
kiej polityce. 

Głosowanie w Kole nie było objawem ja- 
kichkolwiek politycznych zapatrywań, lecz raczej 
większych, lub mniejszych osobistych sympatyj, 
kwestją nie rzeczową, ale osobistą, 

Sześciu delegatów otrzymało od razu po- 
trzebną większość, ale na siódmego musiano gło- 
sować trzy razy. Ważyły się głosy między posłami 
Pinińskim, Wysockim, Mandyczewskim, aż został 
wybrany Władysław Czaykowski. Wybór zastęp- 
ców był również bardzo trudny, a tego roku wa- 
żniejszy, gdyż jest przypuszczenie że p. Hausner 
może udziału w delegacjach brać nie będzie, więc 
pierwszy zastępca wejdzie w jego miejsce. Wa- 
żyły się tedy głosy między pp. kinińskim i Man- 
dyczewskim. Ten ostatni nie należy do Koła, więc 
ewentualny wybór jego wywołał dyskusję za i 


ciła, że z przywiązania do tej rodziny odrzuciła 
rękę „bogatego konkurenta. Ale — odrzuciła i 
Marwitza, który oświadczając się tak był pewny 
przyjęcia, że miał już pierścionek w kieszeni. 
Udmową nie zraził się wówczas; nie płakał, bo 
wiedział, że to nie pomoże, a zresztą był ogrom: : 
nie zajęty nową maszyną do skubania pierza. | 
Dzisiaj Marwitz na wspomnienie chwili oświad-, 
czyn wzdycha ciężko 1 wznosząc w sufit bląde | 
swe oczy, opowiada dalej: i 
— A wie pan dla czego odmówiła? Oto, ażeby | 
nie posądzano jej o interes. 
— Jabym nie inaczej postąpił — rzekł Ma- 
rek. — Była biedną, więc dumną i nieufną. Te- 
raz odpowiedziałaby może inaczej. 

— Otóż bo to, że mie — zawołał Ameryka- 
nin. — Ojciec wysłał mnie umyślnie za nią. Stoi- 
my teraz majątkowo na równi. No i także nie 
chce... 

Umilkł i kołysał się na fotelu dalej, gła- 
dząc w takt faworyty. Wyglądał zafcasowany, jak- 
by po nieudałej próbie szarpanią bawełny... 
Umyślnie podajemy wyjątki z oryg nału ja- 
ko próbki zajmującego stylu autorki. Pięknie kre- 
ślone są w dalszym ciągu sceny, w których Iren- 
ce, uczuwającej mimowolny do Czertwana pociąg, 
idzie o zatrzymanie go przy sobie, podczas gdy 
dziwny, z wszelkiego egoizmu wyzuty Marek usuwa 
BI$, jakby własną ręką odpychat szczęście, które 
samo do niego przychodzi, Smutua młodość, któ- 
rej uciech i rozkoszy prawie nie zaznał, tak go 
rozczarowała, że w szczęście swoje nie wierzy. 
Ostatecznią jednak ulega usilnym prośbom; Ireny, 


spokojnym, ke wrócił ich oboje do równowagi | której „Blos miał dla niego śliczne miękkie dźwię 


s à FAR tonem... 
a pozostałą u Maj zmowy wypływa, że Iren- 
"a Marwitzów, chowała się i kształ- 


J 


i przyrzeka jej przyjaźů. Niebawem też za- 
czyna się zawiązywać romans. | 
Zajrzyjiiy tymczasem da zagrody Marka, 


Naczelny Redaktor 


sj Te, 


przeciw. Wreszcie wybrany został na pierwszego 
zastępcę p. Wysocki, a na drugiego p. Mandy- 
czewski. 

Koło zajmowało się użalaniami na przepisy 
wykonawcze do ustawy spirytusowej, podnoszono 
np, że zegary są mylne, okazują różnicę o 2 do 
4 stopni. Zażalenia zostaną we właściwej drodze 
przedstawione. : 

Co do stanowiska Koła polskiego w sprawie 
ustaw szkoluych rozniosły dzienniki wiedeńskie 
wiadomości mylne (warto byłoby wyśledzić, który 
poseł je rozszerzył) o obradach w Kole, o uchwa- 
łach itd. Wszystko to jest nieprawdą. Koło pol- 
skie nad ustawami szkolnemi nie obradowało 
wcale, nie miało do tego nawet powodu, a otrzy- 
mało tylko zawiadomienie |; od przewodniczącego 
p. Jaworskiego o wymianie zdań pomiędzy nim a 
prezesami innych klubów prawicy, oraz w komisji 
parlamentarnej. Ą 

Była to wstępna, poufna wymiana zdań, 
takaż sama miała i ma miejsce także pomiędzy 
posłami polskimi, lecz nia było zgoła urzędowych 
narad, ani uchwał. Iane kluby prawicy wiedzą o 
tem, że z natury rzeczy jest już stanowisko Koła 
polskiego wskazane. 

‘Jeżeli nowela szkolua wniesiona w Izbie 
panów zostanie tam przyjętą, przyjdzie potem 
do Izby posłów i inne kluby prawicy żądać będą 
przyjęcia jej bądź w dzisiejszem brzmieniu, bądź 
z modyfikacjami, a w takim razie Koło polskie 
nie będzio miało powodu oponować i stawać na 
poprzek życzeń innych klubów. Będzie więc za 
nowelą głosowało. Stać się to atoli może tylko 
pod tym warunkiem, że do ustawy zostanie przy 
jęte wyraźne orzeczenie, że ona w Galicji 
nie będzie obowiązywała. 

Co zaś do ustaw szkolnych, wniesionych w 
Izbie posłów, to nie potrzebą dowodzić, że mia- 
nowanie wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej 
i inspektorów odpowiada życzeniom kraju. Wa- 
runki i określenia szczegółowe mogą być atoli 
przedmiotem dyskusji. Koło polskie będzie się 
zatem niewątpliwie domagał», żeby inne kluby 
prawicy te dwie ustawy przyjęły. Na razie atoli 
rzeczy te nie mogą być załatwione i tylko pod 
tym jednym względem porozumieli się prezeso- 
wie klubów, że teraz ustawy te na porządek 
dzienny nie przyjdą — ale dopiero w jesieni. 

Dopiero wtedy i dopiero aż trzecia ustawa 
z Izby panów nadejdzie, będzie sposobność i po- 
wód dla odbycia, urzędowych narad Koła pol- 
skiego i powzięcia obowiązujących uchwał. 

Koło zajmowało się dalej kwestją zarazy 
pyskowej, taryfami kolsi Karola Ludwika od 
zboża, drzewa i t. d. —- jednakże obszerny wnio- 
sek p. Kozłowskiego nie był jeszcze przedmiotem 
dyskusji. 


Rada państwa. 


Wiedeń 13 maja. 

347 posiedzenie otwiera przewodniczący 
dr. Smolka o godz. 10 rano. 

Na ławie ministrów obecni: Tazffy, Falkon- 
bayn, Ba.qushem, Schönborn, Prażak, j 

Minister oświaty przedstawia projekt ustawy 
zarządzającej budowę niemieckiej państwowej 
szkoły przemysłowej w Bernie. Na budowę tej 
szkoły zaciągniętą być ma pożyczka 180.000 zł., 
spłacalna w 45 północnych ratach po 4831 zł, 

Prezydent ministrów przedkłada projekt 
ustawy, dotyczącej spłaty subwencyj rządowych 
udzielonych czeskim powiatom klęskami elemen- 
tarnemi nawiedzonych 1 dozwalającej na odpisanie 
tych subwencyj. 

Pos. Siegmund i tow. interpelują mini- 
stra oświaty, czy wiadomym mu jest wypadek, 
podany przez niektóre dzienniki, że władze du- 
chowne zabroniły urzędom parafialnym dyecezji 
lutoimerzyckiej odprawiama uroczystych nabo- 
żeństw z powodu jubileuszu dwudziestoletniego 
istnienia państwowej ustawy o szkołach ludowych, 
który to jubileusz w całej Austrji w sposób uro- 
czysty jest obchodzonym. 

Prezydent ministrów 
na szereg 1uterpełacyj. 


hr Taaffe odpowiada 


którą autorka nader wdzięcznie maluje. 

Było to świąteczne posudnie 1 Sobota. Lu- 
dzie się rozprószyli po polach; młodzi dla roz- 
rywki, starzy dla gawędy. Z sąsiedniej zagrody 
słychać tylko było ciężki kaszel starego Wojnata 
i gdeiliwy gios Jego. 

W Markowem obejściu nikt się nie kłócił, 
chyba bocianięta młode na szczycie stodoły, wy- 
glądające żeru. Pogoda, słonce i dobrobyt uspo- 
sabiały pokojowo mieszkańców. Lis drzemał na 
przyźbie, siwy żóraw melancholijnie łowił muchy 
na ścianie, czerwona wiewiórka ze swawoli go- 
niła wróble po wiśniach, lub ścigała swój własny 
ogon, kręcąc się, jak szalona; pod płotem mignę- 
ły czasem uszy królika, zajętego gryzieniem ło- 
zowych prętów. Gołębie, jak biała chmurka, spa- 
dły do koryta z wodą, A Potem obsiadły dach, 
gruchając unisono; psy wyBrzewały na słońcu to 
lewy bok, to prawy, przeciągając się ruchem sy- 
baryty. 

7 Wszystko było zgodne, spokojne iz losu 
zadowolmione, nawet kos w klatce za oknem gwiz- 
dał wesoło, a szpuk, skacząc po szczebelkach, 
krzyczał coraz donośniej: 

— Na zdrowie! Dzien dobry! Winszuję! 

Ragis kręcił wąsh, Mróżył oczki, gładził 
szeżotkowatą czuprynę, potem nałożył nową faj- 
kę i jął śpiewać pod rasom:; 


Nie mówiąc matce powodu, 
Tan, tari, tari, 

Poszła Filis do ogrodu, 
Tari, tari, tari! 


Na chwilę zakłóca tę sielankową pogodę: 
przybycie Witołda, który pragnie widzieć się z. 
Markiem, ażeby go wezwać do złożenia rachun- 
ków, rzekomo pofałszowanych. Na takie bezczelne 


i Wydawca: Liud wik Masłowski. 


Rok 1889. Ę 


- Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
ię należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu: 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uyprasza się prenumeratę przysyłać 


z : przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafka J. Ważzego, przy ulicy Czarnieckiego 


liczba 2. — Trafika przy ulicy Karela Ludwika 
fczba 5. — Trafka przy ul. Ossolinskich (obok 
Łazienek Diany). — Biuro Dzieaników, przy ul. 
Karola Ludwika liczba 9. 
Rękopismór' Redakcja nie zwraca. 
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à Na wniosek pos. dr. Rosera uchwalono 
jawność ankiety zwołanej dla dania opinji o u- 
stawie przeciw pijaństwu. 


, Z porządku dziennego stawia dr. Kopp 
imieniem komisji dla prawa karnego wniosek roz 
poczęcia obrad w myśl ustawy z r. 1867 nad pro 
jaktem nowego kodeksu karnego i żąda wybrania 
komisji złożonej z 18 członków. i 

„Pos. dr. Tonkli stawia wniosek wybrania 
komisji tylko z 15 członków złożonej, gdyż im 
liczniejszą jest komisja, tem trudniej jest jej po- 
wziąć uchwały, zwłaszcza, że do ważności obrad 
takiej nieustające. komisji potrzeba obecności 
dwóch trzecich części jej członków. 

"Wniosek komisji odrzucono 106 głosami 
przeciw 81, a przyjęto wniosek Tonkliego wybra- 
nia komisji z 15 członków. * 

Przystąpiono do obrad nad ustawą o mar- 
kach fabrycznych. ; 

Po przemówieniu pos. Heilsberga, któ- 
ry wykazywał braki rządowego projektu, stanął 
w jego obronie minister handlu marg. B a c q u e- 
hem, a w dłuższej, bogatej w fachowe szczegóły 
mowie zwalczał zarzuty mniejszości komisyjnej i 
zakończył prośbą o uchwalenie tej ustawy o mar- 
kąch fabrycznych, która — zdaniem rządu — po- 
trań przemysłowi austrjackiemu oddać takie do- 
niosłe przysługi, jakich domagać się od ustawo- 
dawstwa ma on prawo. 

Następny mówca pos. Tiirk krytykę pro- 
jektu rozpoczął od antisemickich wycieczek, za co 
przez wiceprezydenta Izby dr. Zsithammera zostął 
wezwaby do porządku. 


Z kolei przemawiali pp. Reicher i Exaer, a 
ostatni z tych mówców wystąpił przeciw żądamiom 
pos. Tiirka, który wprawdzie nie całkiem otwar- 
cie, ale w pewnych obsłonach wyraził życzenie, 
aby ustawodawczo wykreślić żydów z szeregu tych, 
którzy o nadanie im patentów na wynalazki ubie- 
gać Bię mogą. i = 

Sprawozdawca pos. Szczepanowski 
zaznaczył u wstępu, że obecna ustawa nie może 
być kwestją sporną między stronnictwami poli- 
tycznemi tej Izby, a uchwalenie jej nie stoi w 
żadnym związku z liberalnym lub konserwatywnym 
programem stronnictw parlamentarnych. Uchwalić 
trzeba tę ustawę, bo chociaż z wielu stron Izby 
wytknięto jej braki, nie są one tak doniosłami, 
aby wypadało odroczyć uchwalenie tej ustawy, 
która bądź co bądź jest znakomitym postąpem 
na drodze zabezpieczenia interesów austrjackiego 
przemysłu. 

Po tem przemówieniu zawknięto rozprawę 
ogólną i bez rozpraw przyjęto ustawę o markach 
w drugiem czytaniu. I 

Następnym punktem porządku dziennego 
był wniosek pos. Oelza o zawiązanierokowań z 
Bawarją i Szwajcacją celem zabezpieczenia przed 
powodziami tej części Vorarlbergu, która leży 
nad górnym Renem. 

Wniosek ten, po uzasadnieniu go przez 
wnioskodawcę, odesłano do komisji budżetowej i 
zamknięto posiedzenie o godzinie 3-iej z po- 
łudnia. ' 

Następne posiedzenie we wtorek, 
b. m. 


dnia 
14 


W obronie oczernionych gimnazjów 


galicyjskich. 


Wiądomo czytelnikom naszym, jakie jajko 
wielkanocne p.dała nam w tym roku serdeczna 
przyjaciółka kraju naszego JYeue Freis Presse. 
Już przed samemi Świętami przedrukowała nie 
tyle gruntowny i na faktach oparty, ile w fanta- 
zji poczęty i fantazją mocno zabarwiony artykuł 
protesora uniwersytetu lwowskiego dr. Ryszarda 
Wernera, pomieszczony w kwietniowym zeazycie 
czasopisma wiedeńskiego: Zeitschrift fur die oe- 
sterrechischen Gimnasien a zajmujący się kwestją 
nauki języka niemieckiego w gimnazjach galicyj 
skich. Od początku do końca przepełniony ten 
artykuł utyskiwaniami na zaniedbanie języka nie- 
mieckiego; czytając go widać autora załamują- 


oskarżenie Marka odpowiads Ragis wyszczuciem 
psami zuchwałego paniczyka. Po tej przykrej 
scenie horyzont znowu się rozjaśnia, do zagrody 
Markowej liczni przybywają goście i interesenci, a 
Kagis ma wyborną sposobność do popisywania 
się swoją menażerją, przyczem omawia cnoty i 
zalety każdego Źwierzęcia. 

O jeżu, którego Igiełką przezwał, tak się 
wyrażą: 

— Bubant, nic dobrego. Dnie całe spi, a w 
nocy harcuje. Z natury nieprzystojny. Ho, ho, 
nauczam go bezustanku, ale uparte to, w zdro- 
żnościach zakamieniała. Skończy źle, jak każdy 
micpońl 

— Przyrodę trudno zmienić! — 
Julka Nerpalis, siostrzenica proboszcza. 

A Ragis się zapalił, bo był to ulubiony 
jego temat 1 rzekł: 

— Ma pani świętą rację. Zwierzęta, jak ludzie, 
tylko tem lepsze, że gadać nie mogą i pieniędzy 
nie znają! A zresztą to samo! Bywa dobry i zły, 
łagodny 1 gniewliwy, skrzętny i próżniak, uczciwy 
i złodziej, ładny i brzydki. Tylko się przypatrzyć! 
proboszcz mnie wyłajał, gdym mu rzekł, że w 
zwierzu każdem człowiek jakiś pokutuje. Grzech 
grzechem, zle ksiądz me dał mi wyłożyć rzeczy, 
pewnieby sam uwierzył! Trzydzieście lat bestyjki 
różne hoduję, i przypatrzyłem się dobrze każdej. 
Wszelako mie ma lepszego jak pies, a gorszego 
nad liszkę. Och, co ten mój Robak batogów zjadł, 
nim się trochę zreformował! Prawda Robaki? 

Lis pokręcił ogonem, i z miną niewiniątka, 
zezem obserwował czubate kokosze panny Anety. 
Całe życie walczyło w nim zagadnienie; dyscy- 
plina czy kurnik? d FA 

W ten to sposób Ragis produkował kolejno 
każde swe zw.erzątko, s naręgzcie zkwcłał: 


zauważyła 


Wschód słońca & 4 m. 27 | 
Zachód 5 28 


Długość dnia g. 15 m. 1 


kay Przybyło dnia 2 min, 


cego patetycznie ręce i wołającego z boleścią; 
Quousque tandem? r 

Natychmiast po rozpowszechnieniu tego ar- 
tykułu  kilkunastotysięcznym językiem * Nowej 
Pressy cała prasa polska dała mu należytą odprawę, 
imy wykazaliśmy jak fatalnie autor rozminął się 
z prawdą, rozmyślnie czy też z nieświadomości, 
stawiając takie n. p. twierdzenie, że w szkołach 
ludowych miejskich naszych nie uczą języka nie- 
mieckiego i że uczniowie przychodzą do gimna- 
zjum zupełnie nieprzygotowani, nie wiedzący na- 
wet o istnieniu piękaej mowy niemieckiej!... 

Ale dzisiaj znowu do szanownego autora 
wrócić musimy, bo po odprawach przez prasę 
codzienną p. Wernerowi danych, zaczynają się 
teraz odzywać głosy powołanych fachowców, nau- 
czycieli, których pracę około nauki języka nie- 
mieckiego p. Werner bezwzględnie kilkoma go- 
łosłownemi twierdzeniami sponiewierał, " okra- 
szając im suchy i zaprawdę ciężko, mozolnie zdo- 
bywany kawałek chleba zarzutami ignoracji, bra- 
kiem chęci do dalszego kształcenia się własnego 
itd. itd. s 

W kołach nauczycielskich doskonale znane 
jest jedno zdanie: „Kogo Bóg chciał pokarać 
tego belfsrem stworzył“; 2e pan Werner, sam 
z grona pedagogów, pedagogom tak życie osło- 
dził, że dorzucił kwiatów do wieńca ich roskoszy, 
za to mu pewno podwójni wdzięczni być powinni 
pracownicy tego w ogóle tak wdzięcznego za: 
wodu! 

Dzisiaj mamy przed sobą dwie odpowiedzi 
nauczycieli fachowych na niefortunne i zgoła nie- 
sprawiedliwe zarzuty prof, Wernera. Pierwsza z 
nich to referat profesora J. Czerneckiego, odczy: 
tany na ostatniem posiedzeniu „Towarzystwa nau- 
czycieli szkół wyższych* w sobotę dnia 11 b. m. 
odbytem; referat czysto przedmiotowy, grunto- 
wnie opracowany, wykazujący z jaką nieświado- 
mością rzeczy i stosunków brał prof. Werner 
pióro do ręki w chwili, kiedy z niego wylewał 
rozpaczliwe swe treny nad stanem nauki języka 
niemieckiego w galicyjskich gimnazjach. Za da- 
leko byśmy poszli, gdybyśmy tutaj przytaczać 
chcieli wszystkie szczegóły, wszystkie fakta, ze- 
stawione w referącie profesora Czerneckiego na 
odparcie niesłusznych i niesprawiedliwych, a na- 
wet wielce niepedagogicznych zarzutów dr. Wer- 
nera. z 


Musielibyśmy powtarzać rzeczy w całym kra- 
ju powszechnie znane nawet ośmioletnim chłopa- 
kom, którzy od trzeciej klasy normalnej począ- 
wszy ćwiczą się w nietyle dźwięcznych i sympa- 
tycznych ilə ae względu na nieubłaganą prakty- 
czność życiową potrzebnych der-die-dasach i zdo- 
bywają sobie zasadnicze podstawy filologji ger- 
mańskiej. 

Musielibyśmy dalej przytoczyć tabelę długą 
i szeroką, z której ostatecznie wynikłoby, iż 271 
publicznych szkołach ludowych (t. zw. normal- 
nych) i wydziałowych nauka języka niemieckiego 
ściśle według planu ministerjalnego bywa upra- 
wianą A ponieważ z innych szkół nikt do gim: 
nazjum nie przybywa, przeto nie ma też ani je- 
dnego ucznia, któryby w gimnazjum stanął w 
obec profesora języka niemieckiego jak, wedle 
trywialnego wyrażenia „cielę przed nowemi wrota- 
mi.* Zresztą zdaje się, że szanownemu profesorowi 
uniwersytetu nieznana jest instytucja tak zwa- 
nych egzaminów wstępnych do gimnazjum, któ- 
rym bezwarunkowo każdy uczeń poddać się mu- 
si a w planie tych jest i nieoceniony język nie- 
miecki. 

Już z tego cośmy przytoczyli widać, jaką 
wartość mają zarzuty prof. Wernera w ogóle, 
rzuca to nawet pewne dość jaskrawe światło na 
tendencję tych zarzutów. W obec tego ograni- 
czymy się do krótkiego streszczenia referatu prof. 
Czerneckiego. 

Na podstawie urzędowego „Jahresbericht 
des höheren Unterrichiswesens in Oesterreich, 1889“ 
udowodnił p. Czernecki, że daty statystyczne 
przytoczone przez dr. Wernera nie 89 zupełnie 
zgodne z prawdą, a określenie kwalifikacji nau- 
czycieli do nauczania języka niemieckiego Jest 
nieuzasadnione. Dr. Werner wydał sąd bezpod- 
stawny, opierając się wyłącznie na tematach ão 


pa nc) 
— No! teraz werbel i popisi 
Wszedł do chaty i wnet wrócił, trzymając 
flst stary w zielonym  futerale. oko go do 
ust i zagrał piskliwie starodawną piosenkę. 


Już miesiąc zaszedł, psy się uspiły... 


Niktby nie uwierzył, co za skutek piorunu- 
jący wywrze ta sentymentalna melodja. Na pierw- 
szy dźwięk kilkoro dzieci, gapiących się z ulicy, 
pierzchło, jak stadko wróbli po strzale. Grenis, 
zajęty osadzaniem roju, zadygotał, jak w febrze, 
ludzie, wracający z pola, lub siedzący na progu 
sąsiednich domostw, obejrzeli się trwożnie i skryli 
co rychlej, zamykając szczelnie drzwi, a natomiast 
w Marka zagrodzie zapanował ruch nadzwyczajny. 
Gromadka długouchych królików wyskoczyła na 
podwórze do nóg starego, przymaszerował żóraw 
pośpiesznie, przerwał kokietowanie kur rudy 
Robak, rzuciła orzech czerwona Żywusia, Igiełko 
nawet raczył przerwać chrupanie cukru... 

Wszystko skupiło się w około wielkiego czaro- 
dzieja Ragisa i z natężeniem spoglądało mu w oczy. 
W dodatku szpak wołał wielkim głosem, - a kos, 
jak umiał, naśladował gwiżdżąc, pieśń o Fiionie. 

Na tę scenę nadeszli Irena i Marwitz. ireng 
była bowiem ciekawa, jak też Marek mieszka. 
Zobaczywszy zagrodę przypomniała _ a staro 
podania o pustelnigach dawnych wieków; zda- 
wało sig, że śni obrazek z o ck « legend świę- 
tych, zapomniała, gdzie się znajduje. Btary grał 
na flecie, ptaszek w klatce powtarzał toż SAMO, 
a na podwórzu plątały się w barwnym nieładzie 
Śnieżne gołębie, srokate króliki, lis, żóraw i psów 
kilka, bez sporu i niechęci znosili się nawzajem. 

— Widziałeś kiedy co podobnego, Clarke? — 
szepnęła wreszcie panna Orwid. i 
: 0. d. n.) 
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zadań pisemnych. P. Czernecki wykazał, że przedpją w Galicji i to w prowincjonalnych gimnazjach 


kilkoma laty profesor Próchnicki zajmował się 
przejrzeniem tematów do języka polskiego i po- 
między niemi znalazł znaczną liczbę nie dość ja- 
sno, lub nie dość zręcznie wystylizowanych, a 
przecież nikomu nie wpadło na myśl robić z te- 
go zarzut systemowi nauczania języka polskiego, 
i że uczniowie nie umieją tego języka. Pomiędzy 
tematami inkryminowanemi przez dr. Wernera 
(a jest ich zaledwie 37 na 1400 tematów) jest 
pewna część całkiem poprawnie ułożona, a co 
się tyczy pewnej kategorji, możnaby jeszcze prze- 
prowadzić spór o to, czy są błędnemi; jest także 
kilka takich, które powstały w skutek pomyłek 
w druku, tak, że bardzo mało zostanie takich, co 
do których mógłby się utrzymać zarzut niepo- 
prawności w stylizacji wynikłej z naśladowania 
języka polskiego (polonizmów). P. Czernecki przy- 
toczył zresztą wiązankę takich pomyłek a nawet 
jeszcze więcej rażących u Góthego, Lessinga, 
Grimma i t. d., którym przecież zapewne dr. 
Werner nie odmówi znajomości języka niemie- 
ckiego. Zresztą sam dr. Werner nie jest w swo- 
im artykule wolny od rażących błędów co do bu- 
dowy okresów, jak o tem świadczą dwa przez 
referenta podniesione ustępy z artykułu dr. Wer- 
nera, który dla Polaków nauczających języka nie- 
mieckiego mógłby nie mieć wyrozumiałości do- 
piero wówczas, gdyby sam władał jakimkolwiek 
obcym językiem z taką poprawnością, iż mógł- 
by śmiało powiedzieć o sobie, że żadnych w tym 
obcym dlań języku nie czyni pomyłek. Wreszcie 
odparł p. Czernecki zarzut dr. Wernera, który 
zadawanie tematów zaczerpniętych z literatury 
polskiej do opracowania po niemiecku, nazywa: 
„ein pedagogischer Missgriff*. Przeciwnie, każdy 
nauczyciel, chcąc postępować pedagogicznie, czy- 
nić to powinien. 

Liczne zgromadzenie członków „Towarzy- 
stwa nauczycieli szkół wyższych“ przyjęło refe- 
rat prof. Czerneckiego do wiadomości z cułem 
uznaniem za pracę, jakiej się podjął w celu od- 
parcia niesprawiedliwej, a jak się niżej okaże 
rzeczywiście tendencyjnej napaści dra Wernera 
na nasze szkoły i nasz stan nau zycielski. W to- 
ku dyskusji, w której zabierali głos pp. dr. Ma- 
ciszewski, radzca Bolesław Baranowski, prof. Fi- 
scher, radzca dr. Samolewicz, profesor uniwersy- 
tetu dr. Owikliński, dr. Zajączkowski i inni, pod- 
niesiono, że od chwili zaprowadzenia języka pol- 
skiego jako wykładowego, nauczycielstwo nasze 
stara się ciągle o ulepszenie nauki języka nie- 
mieckiego. Znający stosunki naszego kraju do- 
kładnie i z czasów trochę dawniejszych aniżeli 
prof. Werner, który profesorem naszego uniwer- 
sytetu będąc, niestety, nie miał przez lat sześć 
dość czasu zbadać czego i jak u mas uczą, ci 
mogliby stwierdzió, że jak dawniej, pod ciężkim 
przymusem, już dla tego, że pod przymusem ję- 
zyka niemieckiego uczono się z niechęcią i tylko 
formalnie („kuto* niemieckie słowa i frazesy, 
które potem wygłaszano z akcentuacją polską, nie 
mówiąc już o polonizmach w składni): tak dziś 
powszechnie w kraju uczą go nauczyciele i uczą 
się uczniowie z zamiłowaniem, bo powszechnie 
podniósł się poziom oświaty, a z nim i pożąda- 
nie i zamiłowanie szerszego wykształcenia. Naj- 
dobitniejszy wyraz temu ogólnemu prądowi dał 
przed paru laty znany wniosek ks. Adama Sa- 
piehy w Sejmie. Ale tego wszystkiego prof, Wer- 
ner albo nie wie, albo to z rozmysłu milczeniem 
pomija. Zdaje się nawet niewątpliwem, że roz- 
mysł i zła wola wprost grały tu główną rolę. Bo 
jakże wytłumaczyć okoliczność, że zanim jeszcze 
artykuł prof, Wernera pojawił się w czasopiśmie 
Zeitschrift fur österr. Gtmnasien już autor po- 
słał pierwszą odbitkę tego artykułu do nieżyczli- 
wej nam w najwyższym stopniu Nowej Pressy? 
Sądzimy, że tem samem wystawił prof. Werner 
najlepsze świadectwo swoim szczerym chęciom 
pomożenia nauce języka niemieckiego w kraju 
naszym. 


Obok prof. Czerneckiego wystąpił przeciw 
dr. Wernerowi z fachową odprawą anonimowo 
pewien nauczyciel ze Złoczowa. Pojawiła się tam 
broszuca w języku niemieckim p. t. „Hin Vade 
mecum fir den Herrn dr. Richard Maria Werner 
k. k. Universitäts Professor. In diesem Taschen- 
format ausgefertigt von einem galizischen Schul- 
manne.“ Kto smakuje w pismach polemicznych 
powinien odżałować 20 ct. i dla samej satysfakcji 
kupić tę broszurkę, będącą we wszystkich księ- 
garniach do nabycia. Pisał ją widocznie filolog 
niemiecki par excellence, znający na wskróś lite- 
raturę niemiecką od zamierzchłych czasów, w 
których powstały pieśni Hiltibrahta, aż do 
tych, w których ujrzały światło dzienne smutne 
elukubracje profesora Wernera — a pisał z o- 
strem polemicznem zacięciem, przedmiotowo a je- 
dnak z bumorem uśmiechającym się dowcipnie z 
fałszywego patosu lwowskiego profesora. Pismo 
to polemiczne jest co do formy naśladowaniem 
słynnej broszury Lessinga swego czasu przeciw 
pastorowi Langemu wymierzonej i pod względem 
dzielności stylu wcale tamtej nie ustępuje. Sama 
ta broszura przez się najlepszym jest dowodem, 
jak dzielni filologowie i styliści niemieccy zajmu- 


W walce z losem. 


POWIEŚÓ W TRZECH TOMACH 
Przez 
Termoge Ddyriela. 


(Ciąg dalszy). 

— To czy postąpi pani jak siostra i wyjdzie za 
jakiego starego radzcę emeryta ? 
Ani myślę. " i 

— Więc za kogo? Droga, śliczna moja Ewuniu, 
za kogo? 

— Ža tego, kto mi się będzie podobał. 

— I owszem, tego tylko pragnę, z warun» 
kiem... : 

— Z jakim znowuż warunkiem ? 
Żebym ja sig pani podobał. 

— Jesteś paa nieznośny! 

— Masz pani słuszność — ale jabym tak pragnął 
bywać u państwa. | 

— A któż panu powiedział, że bywać nie bę- 
dziesz ? k A 

— Jeżeli pani siostrze nie powie. 

— A jeżeli powiem? 

Jan schwycił maleńką rączkę i do ust przy- 

cisnął. 

— Paniel—zawołała z udanym gniewem Ewunia 
— ludzie patrzą! 

— Nie patrzą, bo akurat nikt nie idzie, a choć- 
by i patrzyli... 

— To nie ładnie. 

— Ale bardzo .... 
jakże ? 


A 


bardzo przyjemnie, więc 


PRZEGLĄD z dnia 16 maja lbov. 


szkania p. Sanockiego, siadłem do stolika, stojącego 
przy ścianie, przeliczyłem pieniądze, które z sobą 
przyniosłem i zacząłem zapisywać przekazy. W trak- 
cie tego Sanocki który chodził po pokoju, stanął za 
mną, i w tejże chwili uczułem stryczek zaciskający 
mi szyję... Nie tracąc przytomności, pochwyciłem 
sznur rękami i zerwałem się z krzesła, Sanocki rzu- 
cił się na mnie, powalił na ziemię, a podczas sza- 
motamia się przewrócił krzesło, które z wielkim hū- 
kiem upadło. Sądziłem zrazu, że to wystrzał, a bo- 
jąc się powtórnego, nadludzkim wysiłkiem wyrwałem 
się z pod Sanockiego i zacząłem wzywać pomocy. 


miejsca nauczycieli języka niemieckiego i jest naj- 
świetniejszem odparciem tendencyjnych zarzutów 
prof. Wernera. W treści swej jest podobnie wy- 
czerpująca jak referat prof. Czerneckiego. Za 
szczegółów, które podnosi, warta zaznaczenia, że 
i autor, filolog i znawca języka niepospolity, nie 
upatruje w skrytykowanych przez prof. Wernera 
tematach błędów rażących ucho niemieckie, i cał- 
kiem słusznie powiada, że mogłoby to być je- 
szcze rzeczą obszernej dyskusji, czy inkrymino 
wane tematy są błędnie po niemiecku stylizowa- 
ne. Tylko tendencyjne oko mogło w nich dopa- | Drzwi wchodowe były zamknięte, uciekłem więc do 
trzeć skazy gramatycznej. Wybornie odpowiada drugiego pokoju, lecz Sanocki wpadł tem za mną 
autor na zarzut niedostatecznej liczby naaczycieli z rewolwerem w ręku, i pomimo żem chwytał go za 
skąpo dotowanych, prosząc prof. Wernera, ażeby | ręce, strzelił i lekko mnie ranil.. Na huk wystrzału 
się z żalami swemi nie zwracał do pedagogów ; zbiegli się ludzie, wyłamali drzwi i uwolnili mnie 


galicyjskich, ale do... ministerstwa finansów. 

Tam także odseła utyskiwania jego na fakt, 
że biblioteki szkolne nie prenumerują pism nie- 
mierkich, przyczem zauważa dowcipnie, że szczu- 
pło wyposażone biblioteki jeśli mają cokolwiek 
grosza, to lepiej robią że się zaopatrują w Sche- 
rera „Literaturgeschichte* lub Eryka Schmida 
„Charakteristiken* aniżeli gdyby miały kupować 


„B:i.fwechsel Goethes mit der Grafin O'Donell* | 


lub też z wielką pilnością (mit viel Sitzfleisch) 
ale bez głowy sklecone krytyczne studjum n. p. 
„O odach Klopstocka*.. Z tych samych powo- 
dów — pisze dalej — muszą biblioteki dawać 
pierwszeństwo czasopismom ogólnym, z których 
można czerpać wiadomości z rozmaitych dziedzin 
wiedzy ludzkiej, a niezawodnie też i o postę- 
pach germanistyki. Bo n. p. i ztakiego: „Litte- 
rarisehen Centralblatt* (1889 nr. 2 i 8) można 
dowiedzieć się ciekawej (wyjątkowo w tym wy- 
padku rzeczy), że Brahmsa „Schiller“ jest publi- 
kacją o wiele większej wartości aniżeli praca 
szan. prof. Wernera p. t. „Aus dem Josephini- 
schen Wien“ itd... 

Oczernianie kraju naszego nie jest rzeczą 
nową; wtym wypadku tem smatniejszą jednak, że 
przyłożył do niego ręki człowiek uczony w tym 
i z tego kraju żyjący. Nie mamy organu któ- 
ryby w mowie, w której napaść popełniono — 
godnie ją odparł. Dlatego za „Vade mecum" 
nieznanemu autorowi serdeczni winnniśmy wdzięcz - 
NOŚĆ. 

Co do referatu prof. Czerneckiego dowiadu- 
jemy się, że praca ta przełożona na język nie- 
miecki zostanie przesłana redakcji Zeitschrift 
für oester. Gimnasien, która niezawodnie w ła- 
mach swego pisma ją umieści, już choćby dla 
usprawiedliwienia staroniemieckiego przysłowia: 

eines Mannes Rede 
ist keines Mannes Rede; 
man muss sie billig hören beede. 


Sensacyjny proces. 


Warszawa 13 maja. 


Ciekawy ze względu na osobę sprawcy rozpc- 
czął się dziś proces przed sądem okręgowym pod 
prezydencją wiceprezesa Timanowskiego. 

Na ławie oskarżonych zasiada Kazimierz Kar- 
miński obwiniony o zbrodnię nsiłowanego zabójstwa 
i rabnnku. Karmiński liczy obecnie lat 27. Ukoń- 
czywszy gimnazjum w Lublinie wstąpił w r. 1883-im 
na wydział medyczny, skąd przeszedł na fakultet 
przyrodniczy, lecz po pewnym czasie został wydalo- 
ny z powodu nieopłacenia wpisu. Następnie w roku 
1886-ym powtórnie wstąpiwszy do uniwersytetu roz- 
począł studja prawnicze lecz i te po dwóch latach 
przerwać musiał dla braku funduszów. Porzucił wre- 
szcie wszechnicę w r. 1888-ym, a czyn inkrymino- 
wany spełnił w kilka miesięcy po opuszczeniu mu- 
rów szkolnych. 

W akcie oskarżenia czytamy co następuje: 

Daia 28-go grudnia roku zeszłego, do pokoi 
umeblowanych, utrzymywanych przez p. Natalję Cie- 
ślińską przy ulicy Bielańskiej, przyjechał jakiś męż- 
czyzna i zażądał mieszkania. Kołnierz futra miał 


podniesiony, nosił czarne okulary, kulał, a prawą rę- | 


kę miał na temblaku. Nie oglądając m eszkania, z 
którego dopiero zaczął ustępować poprzedni lokator 
Słowicki, nowy gość rozlokował się czasowo w pry- 
watnem mieszkan'u Cieślińskiej i przedstawił się jako 
obywatel Stanisław Sanocki, który przyjechał na 
krótki czas, by leczyć złamaną rękę W trakcie ro- 
zmowy poprosił, hy właścicielka posłała po kogoś 
z kantora weksla Margaliesa, gdyż ma kilka iniere- 
sów do załatwienia. Cieślińska napisała kartkę do 
Margoliesa, dodając, że interes polega na zmianie 
5,680 guldenów na ruble i zrealizowaniu dwóch 
przekazów na rs. 650 i rs. 340, wydanych na Ra- 
kowskiego i Silbormana w Łodzi. Otrzymawszy kart- 
kę od Cieslińskiej znanej mu  oddawna, Margu- 
lies wysłał długoletniego współpracownika swe- 


go p. Lewka Pompera, dla przeprowadzania interesu. l 
sig na pro- 


Pomper przybywszy na miejsce, zgodził 
ponowaną tranzakcję, przedłożył swoje warunki na 
które Sanocki przystał i na drugi dzień rano miał 
przyjść z pieniądzmi. 

Fakt sam opowiada klasyczny świadek Pomper 


w ten sposób : 2 ; 
„Przybywszy o oznaczonej godzinie do mie- 


aeea ae e ae eas 


— Alboż ja wiem—ja nic nie wiem. 

— W takim razio mam odejść? i 

— Odejéć — z waruukiem, żeby jutro o tej 
samej godzinie, punktualnie być tutaj 1 cze- 
kać .. 

— 0! będę niezawodnie. A 

Ewunia postanowiła wtajemniczyć Malwinę, 
opowiedzieć jej wszystko... wyznać. 

Upatrzyła chwilę stosowną, gdy radzca na 
przechadzkę poobiednią wyszedł—1 przysiadła do 
siostry, zajętej jakąś robótką. 

Zarzuciła jej ręce na szyję, uściskała, uca- 
łowała serdecznie. y 

— Widzę, że mi chcesz coś powiedzieć, moja 
droga, wszak prawda? i 

— Niedobra jesteś Malwinko, czy sądzisz, że 
całuję cię tylko wtedy, kiedy mam cię o co pro- 
sić? O! nie... przypomnij sobie :le razy garnę się 
do ciebie, jako do mojej najdroższej, najukochań- 
szej siostruni, do mojej opiekunki najzacniejszej... 
lecz przyznam Się, Że tym razem, wyjątkowo tym 
razem, domysł twój mie był pozbawiony pewnej 
podstawy. 

— Czy idzie o nowy kapelusik, Ewuniu? | 

— Ach! mój Boże! ani myślę o nim — idzie 
tu o coś ważniejszego, O coś bardzo.. ale to 
bardzo ważnego. 

— Przerażasz mnie, kochana, czy kanarek twój 
zachorował? 1 y% 

— Żartujesz sobie ze mnie — a to się nie 
godzi. 

— Więc powiedz, co chcesz, — będę słuchała 
uważnie. - 

— Dobrze, ale przyrzecz mi, jeżeli mnie ko- 
chasz, jeżeli mi co dobrego życzysz, że nie po- 
wtórzysz nikomu, nikomu na świecie! 

— Ah.. więc sekret? 


skrwawionego, ledwie trzymającego się na nogach od 
zbrodniarza, który targnął się na moje życie“... 


|jego brzytew i sześć nabojów rewolwerowych, a na 
| podłodze mieszkania odszukano stryczek, którym du- 
szony był Pomper. 
Badany przez 
| oznajmił, że przybrał umyślnie nazwę Sanockiego, nie 
|ehcąc przynieść wstydu nazwisku swemu; nazywa się 
Kazimierz K.imiński i jest synem b. pomocnika na 


z małej emeryturki. 

„Bieda u nas była straszna, — opowiadał da- 
lej sędziemu śledczemu, — a ja byłem tym, który 
miał rodzinę wydobyć z nędzy. Wstąpiłem na uni-- 
wersytet i musiałem opuszczać go kilkakrotnie, nie 
mając środków na opłacenie wpisu.. Przyjąłem w | 
końcu miejsce guwernera w Aleksandrowie pograni- 
cznym za rs. 25 miesięc'nie, ale suma ta nie mogła 
wystarczać na potrzeby nasze... Postanowiłem więc, 
zdobyć majątek nie bacząc na środki, choćby kra- | 
dzieżą lub rabunkiem... Gdy odzywały się we mnie , 
wyrzuty sumienia, zagłuszyłem szlachetniejsze porywy ; 
dowodzeniem, że od zdobytych pieniędzy opłacać bę- 
dę regularnie procenty, a gdy potrafię wyrobić sobie 
stanowisko, zwrócę pokrzywdzonemu cały kap tał, 

„Wreszcie obmyśliłem cały plan w najdrobniej: ; 
szych szczegółach, plan który wydawał mi się szczytem 
doskonałości: Pożyczę fatra od kolegi, zajadę do 
Cieślińskiej i udam chorego; poproszę Cieślińską, by 
posłała do kantoru bankierskiego po człowieka z pie 
niędzmi, gdy przyjdzie i pieniądze przed sobą położy 
(a tak uczynić musi niezawodnie) powiem, że moje 
walory pozostały pod podszewką fatra i poproszę 
Cieślińską, by odpruła je i przyniosła, W tym celu 
zostawię umyślnie futro w jej mieszkaniu. Gdy pozo 
staniemy w pokoju sami jedni z inkasentem, szyb- 
kim, błyskawicznym ruchem pochwycę pieniądze, za- 
trzasnę drzwi za sobą i będę już daleko... 

„Powziąwszy takie postanowienie, zacząłem 
przeprowadzać je z najskrnpulatniejszą dokładnością. 
Lecz inaczej wygląda zamiar, a inne keztałty przy- 
biera sam czyn Gdym zobaczył Pompera, zaczęło mi 
się nasuwać tysiące wątpliwości; nie mogłem zgodzić 
się na propozycję natychmiastowego załatwienia inte- 
resu, gdyż nie odpowiadała mym planom. Odłożyłem 
więc wszystko do następnego dnia, chcąc przez noc 
rozwiązać wątpliwości i powtórnie opracować plan w 
najdrobniejszych szczegółach. Tymczasem wzruszony, 
zdenerwowany, nawpół pijany padłem na łóżko i ca- 
łą noc przespałem ciężkim, kamiennym snem. Ledwiem 
Praia, do drzwi mych zapukano i wszedł Pomper, 
Jakto, zawołałem, to już dziesiąta? Byłem tak zmię- 
| szany, żem zawahał się: „czy nie lepiej dać za wy- 
granę wszystkiemu...“ Tymczasem Pomper siadł, wy- 
jął pieniądze i zaczął zapisywać coś na karteczce. 
, To zdecydowało mnie ostatecznie, postawiłem wszystko 
na jednę kartę. 

! „W chwili gdy Pomper zdawał się być bardzo 
zajęty rachunkami, pochwyciłem pieniądze, lecz drżą- 
ca ręka dostała się pod brodę inkasenta, który zer- 
j wał się natychmiast i rzucił się na mnie... Przy sza- 
,motaniu przewróciliśmy krzesło i padliśmy na ziemię. 
| Wydobywszy się wreszcie z objęć Pompera, wyjąłem 
| rewolwer, chcąc siebie zastrzelić... Postanowiłem bo- 
(wiem w razie nieudania się planu zakończyć samo- 
bójstwem... Tymczasem Pomper w przekonaniu, że 
broń gotuję ua niego, rzucił się na mnie powtórnie, 


[a chcąc niedopuścić do strzału, chwytał za rewolwer, 


į który przy wzajemnem pasowaniu się naszem, pocią- 
|gnięty jego lub moją ręką, wypalił i zranił go w 
(ramię. Cała historyjka o stryczku jest nieprawdziwa, 
| dyktowana fantazją Pompera. Zabijać go nie miałem 
zamiara, bo gdybym pragnął jego Śmierci, mogłem 
| mu ją zadać za pomocą brzytwy, którą miałem w 
kieszeni, a której zupełnie nie wyjmowałem! Nie 
przyznaję się więc do usiłowania zabójstwa, o jakie 
| mnie oskarżają...“ 

Tak tłómaczył się Karmiński w śledztwie i tak 
Się broni przy rozprawie, o której przebiegu i wyni- 
'ku w następnym liście doniosę, 


, ZroniilzQ.. 


i 
j Lwów, dnia 15 maja. 
| 


Cesarz przyjmował na posłuchaniu doia 13 


į bm. między innemi hr. Włodzimierza Dzieduszyckie- 
(go , hr. Wilhelma Siemiońskiego, hr. Jerzego Bor- 


— Sekret, droga Malwinko, przed całym świa- 
tem, przed wszystkimi ludźmi — oprócz ciebiel 
Ty jesteś jedyna istota, przed którą nie mam i 
nie chciałabym mieć tajemnic -— ty mi poradzisz, 
pomożesz — a jeżeli nie zechcesz tego uczynić, 
to będę już na całe życie bardzo a bardzo nie- 
szczęśliwa. 

Mówiąc to Ewunia oparła głowę na ramie- 
niu siostry, a w oczach jej błysnęły łzy. 

Malwina spojrzała na nią uważnie. 

— Biedne dziecko, cóż ci się stało, mówże 
prędzej. 

— Ale ty mężowi twemu nie nie powiesz? 

— Ab, możesz być tego pewna. 

— I Józiowi także nie? 

— Daję ci na to słowo — ale zmiłuj się mów! 
czy nowe jakie nieszczęście?! 

Teraz Ewunia spostrzegła, że opowiadanie 
dziejów serca nie przyjdzie jej z łatwością. Spu- 
ściłą powieki, nie wiedziała co robić z rękami — 
u twarzyczka jej pokryła się szkarłatnym ru- 
mieńcem. 

— Widzisz droga Malwinko, — mówiła pośpie- 
sznie, gorączkowo, urywanemi słowami, — wi- 
dzisz droga siostruniu.. ja nie jestem temu win- 
na... był deszcz, ogromny deszcz... taki powiadam 
ci deszcz — padał... a wiatr! wiatr o jakim tru- 
dno mieć wyobrażenie. 

— (o ty opowiadasz? Przecież od dwóch ty- 
godni mamy prześliczną pogodę, kiedyż więc? 

— Przed kilkoma miesiącami... tak jest, przed 
kilkoma. Wiatr mi przekręcił parasol, książki 
upuściłam, wiatr porozrzucał kajeta, on był taki 
dobry, taki poczciwy że sig mną zajął, kajeta 
pozbierał, parasol naprawił... i 
Kto?! 

— On... ach! prawda, ty nie wiesz kto on jest. 


C O E 


U 


| Sanockiego uwięziono. Znaleziono w kieszeni 
1 
| 


kowskiego i prezydenta wyższego sądu krajowego p. 
Zborowskiego. 

Odznaczenie. P. Władysławowi Kłosowskie- 
mu, dyrektorowi ruchu kolei państwowych, a sekcji 
lwowskiej, nadał Cesarz w uznaniu jego zasłag tytuł 
radzcy rządowego. 

Obchód srebrnego wesela arcyksięcia Jó- 
zefa i małżonki jego arcyksiężny Klotyldy, odbył się 
wczoraj dnia 12 b. m. na zamku Alcsuth, Z rana 
odprawione zostało w zamkowej kaplicy solenne na- 
bożeństwo, poczem arcyksiążę odbył przegląd ocho- 
tniczej miejscowej straży ogniowej i odbierał życze- 
nia składane mu przez licznie zebranych urzędników 
z dóbr swoich. Następnie w apartamentach pałacu 
odbyły się oficjalne zaręczyny arcyksiężniczki Małgo- 
rzaty z księciem Thurn- lexisem. 

Medal pamiątkowy z wizerunkiem arcyksię- 
cia Rudolfa wybity został świeżo w Wiedniu zą ini- 
cjatywą jednego z numizmatyków wiedeńskich p. Fi- 
schera. Medal przedstawia po jednej stronie głowę 
arcyksięcia w profila, odznaczającą sią nadzwyczaj. 
nem podobieństwem rysów i wyrazu. Po obu stronach 
znajduje się napis: Arcyksiążę Rudolf. Na dole dwie 


sędziego śledczego oskarżony | na krzyż złożone gaiąeki laurowe. Po drugiej stronie 


medalu sparta na sarkofagu stoi żałobna Austrja, lewą 
ręką wzaiesioną błogosławi arcyksięcia, którego postać 
leżąca przedstawiona jest na sarkof:gu, a w prawej 


czelniką powiatu, żyjącego wraz z trojgiem dzieci |trzymą laurowy wieniec. Wyżej po nad sarkofagiem 


wyrobiony cesarski orzeł, pod nim napis z datą uro- 
dzenia i śmierci. 

JE. p. prezydent wyższego sądu kra- 
jowego Simonowicz, wyjechał za ośmiotygodniowym 
urlopem. 

Wiceprezydent Namiestnictwa p. 
wyjechał przedwczoraj na kilką dni do Sanoka. 

Ks. Antoni Radziwiłł, który przy obrzędzie 
chrztu syna królewicza szwedzkiego reprezentował 
cesarza Wilhelma, otrzymał od króla Oskara wielki 
krzyż orderu miecza. 

Dar. Baron Hirsch z Paryża, ofiarował dla u- 
bogich miasteczka Bursztyna i Sokołówki sumę 
5000 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała tymczasowego nanczyciela szkoły w Wiśniczu 
Nowym, Andrzeja Glińskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Kobylu; tymczasowego nauczycie- 
la młodszego szkoły filjalnej Szymona Bukowskiego, 


Lidl, 


Stałym nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą 


filjalną w Króżlowej wyżnej. 

W Uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał 
Stopień doktora praw p. Jan Kanty Dzianott, rodem 
| z Krakowa. 
| Nadanie stypendjów. Ir. Zofja Siemieńska- 

Lewicka nadała stypendjum z fundacji $. p. Kajeta- 
na hr. Lewickiego po 200 zł. w. a. rocznie, Witoł 
| dowi Rogoszewskiemu, uczniowi HI klasy gimaazjum 
akademickiego we Lwowie i Stanisławowi Koepplo- 
(Wi II roku krajowej szkoły rolniczej w Czerni- 
( chowie. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 16 maja 1889 o godz. 6 wieczo- 
rem. Na porządek dzienny przyjdą między 
innemi rekursy w sprawach budowniczych i inne; 
sprawa nabycia na cele regulacji i rozszerzenia ulicy 
Zamkniętej pasma gruntu, sprawy sprzedaży kawał- 
ków grnntu miejskiego, wnioski odnoszące się do pe- 
tycji wniesionej w sprawie uwolnienia od podatków 
budowli przeznaczonych na colo regulacji i rozszerza- 
nią ulic, 

Majówkę na Pasieki za rogatkę Zyczakow- 
ską na prawo, urządza Wydział Stowarzyszenia rę- 
kodzielników lwowskich „Gwiazda“ na dochód fua- 
duszów Stowarzyszenia w nicdzielą "10 maja przy u- 
dziale muzyki 95 pułku z urozmaiconym programem, 
Zaproszenia otrzymać można w Biurze Stowarzysze- 
nia, lub za nadesłaniem swego adresu. 

Ustawę o pupilarnem bezpieczeństwie obligów 
propinacyjnych Galicji i Bukowiny uchwaliła wczo- 
raj Izba posłów Rady państwa, a dziś zapewne a- 
chwali ją Izba panów. Tak więc uzyskają te obligi 
znakomitą rekomendację co do swojego bezpieczeń- 
stwa, a bez wątpienia oddziała to znacznie na ich 
kurs emisyjny. 

Ruch budowlany wraz z ustaleniem się po- 
gody poczyna się ożywiać. Mnożą się Więc rozpoczę- 
te budowle na wielu ulicach miasta, lecz przewa- 
żnie skupia się ten ruch w dzielnicy bliżej głównego 
dworca kolei, na ulicach Janowskiej, Gródeckiej i 
Sapiehy. Na tej ostatniej, wprost gmachu politechni- 
ki, kamienice wyłażą z ziemi jak grzyby po deszczu. 
W roku zeszłym „budowano ich pięć, a w tym roku 
ma znów przybyć kilką. 

W ogóle jednak tegoroczny ruch budowlany 
jest słabszym niż w latach poprzednich, bo chociaż 
przedsiębiorcy zakapili place budowlane na ulicy Ko- 
Ściuszki, Piekarskiej, Gliniańskiej, Brenera — nie 
Śpieszą się jednak z rozpoczęciem budowy. 

Z gmachów publicznych budują się, rozpoczęte 
w roku zesz., koszary dla żandarmerji przy ulicy Sa 
piehy, niebawem ma się rozpocząć budowa gmachu 
dla gal. Kasy oszczędności na ulicy Karola Ludwika, 
a zapewne założone zostaną fundamenta pod gmach 
na pomieszczenie czwartego gimnazjum przy al. Li- 
powej i Technickiej. 

Licytacja na budowę tego gmachu została już 
rozpisaną i będzie w tych dniach rozstrzygnięta. 


Jaś... pan Jan. 

Malwina zerwała się z kanapy. 

— Biedne dziecko! — zawołała — to ty go 
kochasz? 

— Prawda, ja go kocham, ja go bardzo ko- 
cham... Ja nie powiedziałam mu tego nigdy; ja 
sama nie wiem jak się to stało, ale mi bez niego 
smutno; jak go parę dni nie widzę, to płaczę. Ja 
wiem Malwinko, że źle robię; żem powinna ko 
chać tylko ciebie, Izę i Józia; ale to się stało 
mimowolnie... sama nie wiem dlaczego. 

Malwina przycisnęła skronie rękami, prze 
szła się kilkakrotnie po pokoju, potem zbliżyła 
się do zapłakanej Ewuni i patrząc jej prosto w 
oczy rzekła: 

— Ewuniu! Jako starsza siostra, jako zastęp- 
czyni naszej nieboszczki mamy, proszę cię, za- 
klinam, opowiedz mi całą historję tej znajomości 
szczerze, z najdrobniejszemi szczegółami, nie u- 
krywając przedemną nic a nic. 

Ewunia zaczęła opowiadać przyciszonym 
głosem, szeptem prawie, jakby obawiając się, żeby 
kto nie podsłuchał i nie zdradził jej najdroższej 
tajemnicy. Chwiłami po jej twarzyczce przemknął 
uśmiech, chwilami zasępiał ją cień smutku. 

Malwina słuchała uważnie, a w miarę po- 
stępu opowiadania twarz jej zaczęła się roz 
pogadzać. 

, Kilkakrotnie przerywała opowiadanie siostry 
jakiem pytaniem; wreszcie gdy już relacja była 
skończona, małżonka radzey odetchnęła z głębi 
piersi i rzekła: 

— Dobrze, bardzo dobrze zrobiłaś Ewuniu, żeś 
mi wyznała co masz na sercu. Kocham cię za to 
więcej jeszcze niż dotąd cię kochałam. Niech ci 
Bóg szczęści. Może tobie sądzono lepszy los niż 
innym; może matka nasza tam z góry wyprosiła 


Rozprawa Karna przeciw ka. Stojałowskiemu 
odbędzie się dnia 12 czerwca przed lwowskim Try- 
bunałem karnym. 

Sąd wyższy odrzucił sprzeciwienie się ks. Sto- 
jałowskiego przeciw aktowi oskarżenia i nie uwzglę- 
dnił żądania przekazania tej sprawy sędziom przy- 
sięgłym. 

Ks. Stojałowski, jak to donosiliśmy, udawał się 
publicznie z prośbą do obywatelstwa o złożenie kan- 
cji w kwocie 5000 zł, za którą może być puszczonym 
na wolną stopę. 

Kancji tej dotąd nikt nie złożył, ks. Stojałow- 
ski pozostaje zatem nadal w więzieniu śledczem, 

Nowa klęska zagraża rolnikom a jest nią 
ten nasż cudowny maj, jakiego od lat kilkunastu nie 
pamiętamy. 

Obyśmy tylko tych pięknych dni i nocy majo- 
wych drogo nie opłacili. 

Upały ciągle trwające, a dochodzące do 22° 
Reaumura w cienia i ustawiczna posucha spaliły tak 
ziemię, że jeżeli jeszcze kilka dni tak potrwa i deszcz 
nie spadnie, to możemy się przygotować na klęskę 
głodową, gdyż wszystkie roślinki, które nawet dobrze 
rozwinąć się mogły, poschnąć muszą. 

Nawet trzej t. z. Fismdnnerowie: św. Bonifau 
cy, Berwacy i Pankracy, którzy zwykli w maju przy: 
nosić przymrozki, tego roka zawiedli, 

Dla tego też rychły a obfity deszcz byłby teraz 
największem dobrodziejstwem, gdyż prócz niearodza- 
ju, mogą we Lwowie z powodu nagromadzonych nie- 
czystości wywiązać się choroby epidemiczne. 

Z kolei Karola Ludwika otrzymujemu 
następujące pismo: W dyskusji odbytej na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej nad budową tramwaju 
parowego we Lwowie przytoczono, że kolej Bełzecka 
za prawo przejazdu po torach kolei Karola Ludwika 
płaci olbrzymie sumy. P 

Nie wchodząc w przyczyny, dla jakich koiej 
Bełzecka pragnie wybudować dworzec własny przy 
kościele św. Anny i zaprowadzić tramwaj parowy we 
Lwowie, oświadczamy w celu informacji interesowa- 
nych, że koszta za używanie dworca i za przejazd 
po torach kolei Karola Ludwika na przestrzeni pra- 
wie półtorakilometrowej nie są bynajmniej tak wiel- 
kie, jak je przedstawiono, i że w niczem nie prze- 
kraczają kosztów własnych, które kolej Karola La- 
dwika, ponosi na utrzymanie dworca, służby stacyj- 
nej i konserwacji tora. i 

Jeżeli przy tem uwzględnimy, że. dworzec ven- 
tralny jest wyłączną własnością kolei Karola Ludwi- 
ka, i że dworzec ten bez warsztatów, magazynów i 
i ogrzewalni kosztuje 700.000 zł., że zużywalny ma- 
terjał transportowy oddany do dyspozycji kolejom są- 
siednim wyjeżdżającym z dworca centralnego repre- 
zentuje wartość 30000 zł., zważywszy dalej, że kolej 
Karola Ludwika we własnym zarządzie sama załatwia 
ekspedycję osób i pakunków tychże kolei, co ko- 
sztuje rocznie do 70.006 zł. i że kolej Karola Lu- 
dwika daje oprócz tego jaszcze oświetlenie gazowe i 
tragarzy, to okaże się, że opłata ngodzona osobną 
umową między kolejami sąsiedniemi, używającemi 
dworca centralnego do przejazdu swych pociągów, a 
koleją Karola Ludwika jest jedynie wynagrodzeniem 
zą koszta faktyczne, które kolej Karola Ludwika bez 
najmniejszego dla siebie zyska istotnie ponosi. 

Jako podstawą do wymiaru należytości za prze- 
jazd pociągów kolei sąsiednich na dworcu centralnym 
przyjęto ilość i wielkość pociągów przejeżdżających 
lub wyjeżdżających na dworzec, a opłata za każdy 
pociąg osobowy według tej umowy wynosi 7 do 8 zł, 
dlatego zaś, że pociągi kolei Bełzeckiej są mniejsze 
od pociągów innych kolei sąsiednich a szczególnie 
od pociągów kolei Karola Ludwika, przeto też i o- 
płata od pociągów "osobowych tejże kolei jeat sto- 
sankowo jeszcze daleko mniejszą. 

Według tego samego stosunku przypada opłata 
za pociągi towarowe kolei Bełzeckiej po 3 zł. 50 ct. 
do 4 zł., za lokomotywy zaś luźne i pługi śniegowe 
po 1 zł. 75 ct. do 2 zł. 

Dodać jeszcze należy, że kolej Karola Ludwika 
przystąpiła do umowy tej nie z własnej inicjatywy, 
albo też z chęci zysku lecz dopiero na kilkakrotne 
Życzenie i żądanie ministerstwa handlu i zarządi 
w mowie będących kolei. 

W obec powyższych najdokładniej zestawionych 
cyfer nasuwa się mimowolnie pytanie, czy kolej Czer- 
niowiecka używając własnego dworca i własnych to- 
rów do przejazda pociągów kolei Bełzeckiej, urzą- 
dzióby mogła jeszcze mniejszym kosztem owe trau- 
sporta kolejowe, nie przeczymy przecież wcale, że 
koszta za użycie dworca centralnego i za przejazd 
| przez tory kolei Karola Ludwika zrednkowaćby Big 
|jeszcze dały, gdyby miasto pozwoliło na położenie 
|torów na swych ulicach, i gdyby p wiągi towarowe 
, kolei Czerniowieckiej, względnie Bałzeckiej, po nich 
„jako tramwaj parowy bezpłatnie kursować mogły. 


| Zmarli. W Krakowie zmarł Antoni Seredyń 
,ski, djakon, słachacz teologji w 27 roka życia. 
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Ks. Bazyli Kruszelnicki gr. kat. proboszcz w 
jŚrokach, dekanatu bnczackiego zmarł tamże w 83 
| roku życia. : 


Solidarność żydowska objawia się na każ- 


| dym kroku, kiedy chodzi o wspólne interesa żydo- 
stwa. Objawiła się ona obecnie w sprawie między- 
narodowego targu zbożowego, którę za zwyczaj co 


roku odbywa się w Wiednia w miesiącu czerwcu. 
| Targi te wedle dotąd zrobionych doświadczeń mało, 


dla ciebie jaśniejsze dni życia. Może... szczerze 
pragnę, żeby tak było; ale nie przesądzajmy. Ja 
muszę poznać tego pana Jana. — * 

— To moje najgorętsze pragnienie. Poznaj go 
Malwinko, poznaj, a pokochasz go jak brata; bo 
jego nie można nie kochać. Mój Boże, dlaczego 
nie ma Izy? dlaczego i przed nią tak jak przed 
tobą, moja najdroższa... 

— Nie wspominaj lepiej o Izie. 

— Powiedz mi, proszę, co ona złego zrobiła, 
że ty, taka dobra, wspominać o niej nie chcesz. 
Przecież ją tak kochałaś. : 

— Czy zrobiłą co złego, nie wiem; ale uciekła 
od nas, zapomniała... Dajmy pokój tej rozmowie, 
Ewuniu. Obmyślmy lepiej, jak pana Jana do na- 
szego domu wprowadzić. 

W chwili kiedy siostry rozmawiały z sobą, 
radzca z kontrolorem, w ogrodzie miejskim na 
ławce siedząc, gawędzili o swoich projektach. 

Kontrolor rzucał wróblom okruszyny bułki, 
radzca oparł brodę na srebrnej gałce swej laski 
i patrzał na czupurne ptaszki, przyskakujące aż 
do spiczastych butów kontrolora. 

— Powiadam ci rądzco — mówił monotonnym 
głosem kontrolor — że nie ma nic łatwiejszego 
jak pozyskać miłość takiego podlotka jak ta two- 
ja Ewunia. 

— Mówiłeś już z nią? 

— Nie, nie mówiłem; ale widzę, domyślam się; 
ile razy wchodzę do waszego mieszkania, figlarka 
śmieje się panie dobrodzieju tak, że się dołeczki 
na buziakach robią. Kto się tak śmieje, ten już 
kocha... kocha mój łąskawco! Znam ja się na tem 
dobrze! 


(C. d. n.) 


lub wcale 
rzyści przekupniom zbożowym, owszem szkodzą im, 
bo producentom podają Szczegółowe informacje o 
stanie zasiewów w kraju i w sąsiednich państwach a 
przeto dostarczają im wskazówek na przyszłość o ten 
dencji targów zbożowych. Pojęli to dobrze kupcy 
zbożowi, głównie rekrutujący się między żydowstwem, 
i oddawna już patrzali kosem okiem na urządzane 
międzynarodowe lub krajowe targi, lecz nie mieli 
dość odwegi wystąpić otwarcie przeciw tym targom. 
Przypadek umożliwił im to, bo pochwyciwszy za po- 
wód antisemickie agitacje w Wiedniu, oświadczyli 
jednozgodnie żydowscy kupcy z Węgier, Szlązka, 
Morawy i Czech, iż z powodu tych agitacji nie wez- 
mą udziału w tegorocznym targu wiedeńskim, który 


też zapewne dla braku uczestników nie przyjdzie do 
skutku, 


Rażony od piorunu We wsi Kniaże w pow. 
złoczowskim, poraził pioran dnia 8 bm. orzącego w 
polu włościanina. Przy szybkiej pomocy lekarskiej 
został on odratowany. Równocześnie zabił ten sam 
piorun parę koni pasących się obok. 

Znalezione dukaty. We wsi Łazy pomiędzy 
Starym a Nowym Sączem, włościanin odkopał przy- 
padkiem w kretowiska 13 dukatów pochodzących z 
czasów cesarzowej Marji Teresy. 

Z Nowego Sącza piszą nam: Pamiętną ro- 
cznicę konstytucji 3 maja, tę świetrą w dziejach na- 
szych chwilę, obchodziliśmy tu wieczorkiem muzy- 
kalno-deklamacyjnym. Towarzystwo naszego „So- 
koła" zajęło się urządzeniem wieczoru, który też wy- 
padł ka ogólnemu zadowolnienin. Program b;ł wy- 
borowy i bogaty a wykonanie wszystkich numerów 
nie pozostawało nic do życzenia. 

Szczególnie pięknie wypadły mazury Noskow- 
skiego odśpiewane przez chór mięszany „Sokola,“ 
Produkcje fortepianowe i orkiestry warsztatów kolei 
Państwowej, która odegrała parę kawałków wreszcie 
deklamacje jako też piękne śpiewy solowe wypełriły 
resztę programu. 

Życie towarzyskie jest u nas dość ożywione na 
zabawach ram nie brak, bo oto dnia 11 b. m mie- 
liśmy w kasynie cywilnem amatorskie przedstawienie. 
Odegrano trzy komedyjki: „Werbel domowy*, „Na 
wędkę* i „Tajemnica* w których amatorowie i ama- 
torki wywiązali się z ról swoich znakomicie i zasła- 
Żone też i rzęsiste zbierali oklaski. W niedzielę 19 
b. m. cdbędzie się otwarcie ogrodu kolejowego, przy- 
czem odbędzie się koncert muzyki kolejowej na który 
bezwątpienia publiczność licznie się zbierze. W tych 
dniach także zbiorze ię nadzwyczajne walne zgroma 
dzenie członków „Sokoła“ na którem odbędą się 
prawdopodobnie nowe wybory do wydziału. 


Z Bohorodczańskiego donoszą: Duia 11 
maja odebrał w Bohorodczenach sobie życia sekre- 
tarz tamtejszej rady powiatowej Józef Sanocki. Sa- 
nocki sprzeniewierzył kilka tysięcy reńskich śnią- 
gniętych od włościan na opłatę wierzytelności Banku 
włościańskiego w likwidacji i ta okoliczność była po- 
wodem samobójstwa. 

Zmarły osierocł dwie córeczki, które i matki 
już nie ma'ą, ta bowiem przed laty kilku umarła. 

Za życia był Sanocki w powiece powszechnie 
lubianym, znajomi też za inicjatywą ks. przeora 0O, 
Dominika :ów złożył. Się ua koszta pogrzebu. Marsza 
łek powiatowy wyjrchał w dzień pogrzebu z Boho- 
rodczan. Zmarły zostawił pismo do rady powiatowej, 
ma. ące zawierać wiele ciekawych szczegółów. W 
mieście i powiecie samobójstwo Sanockiego zrobiło 
nader przykre Wrażenie, 

Oskarżają mianowicie wydział powiatowy i pre- 
zesa, że w swoim czasie nio zapobiegli defraudacji, 
Prezesa Szelińskiego bowiem miano już przed dwo- 
ma laty ostrzegić, że Sanocki znajduje się w bardzo 
przykrem położeniu fiaansowem a prowadzi życie nad 
stan, ażeby zatem wojrzał w jego gospodarkę. Mó- 
wią. że Sznozki spodziewał się znacznych dochodów 
z dzieła „Poradnik prawniczy, czyli „Zbiór ustaw 
dla użytku gmin“ nad którem pracował i miał na- 
dzieję w ten sposób szkodę wyrządzoną nagrodzić. 
___ Widocznie nie udało mu się to, a nie widząc 
R z owego fatalnego położenia odebrał sobie 

Z Wiednia piszą nam: — Wśród powszechne- 
g0 braka jąkichkolwiek ciekawych wiadomości, pu- 
liczność tutejsza zajmuje się faktem wykradzenia 
Pewnego księcia z domu warjatów. 

k Księciem tem jest ks. Józef Sułkowski, a wy- 
radzono go z zakładu leczniczego dra Leidesdorfa 
W Doóblingu. 

Dotąd wykryto tylko to, że książę schronił się 
do Szwajcarji; kto jednak mu ułatwił ucieczkę i jak 
ona się odbyła, jest jeszcze tajemnicą: 
= Wymieniają między innemi nazwisko adwokata 
laganyi, niedawno temu dymisjonowanego kuratora 
węgierskich dóbr księcia. 

Oto, co o ucieczce Bamej i przygotowaniach 
do niej dzienniki miejscowe opowiadają. 

Przed czternastu dniami po południu, w towa- 
Tzystwie strażnika, chwilowo zastępującego atale do 

oku księcia przydanego opiekuna Kraatgartnera, a 
który tego dnia był na urlopie, książę wyszedł do 
parku ną spacer. 

Choremu dozwolono przechadzki po całym par- 
ku bez żadnych ograniczeń, upodobał sobie jednak 
Stronę ogrodu, wychodzącą na ulicę Neustift, oddzie- 
Oną tylko od niej ogrodzeniem, wysokiem na pół 
człowieka. 

z Owóż w dniu, o którym mowa, przy ogrodzeniu 
"Bpomnianem pojawiły się nagle dwie damy, jedna 
Maj młoda, piękna, blada na twarzy, ubrana wy- 
wornieę, druga zaś starsza znacznie i starannie po 
Mmieszczańsku odziana. Damy pozdrowiły księcia, który 

ścią ich widocznie arad tł si 
do parkanu i ros radowany, przysunął się 
Gusa zpoczął z niemi rozmowę po fran- 

Strażnikowi spotkani s 
przerwał więć rozmowę: ksią 0 Big t ihe 
bok, a następnie o całem zajścia rada ził go DA 
rekcji zakłada. ał sprawę dy- 

W trzy czy cztery dni Później, 
czajnej przechadzki księcia, te same dw; à 
tem samem miejscu znalazły się a i E y `à 
gartner, spostrzegłszy je, chorego w inną stron T 
ku poprowadził. GUPSIT 

Dyrekcja zakładu zaniepokojona zwróciła gi 
do policji z prośbą o otoczenie parku od strony = 
licy Neustif; strażą w godz. 6—8 wieczorem, Policja 
Uczyniła zadość temu żądamiu, ale nic podejrzanego 
nie odkryła. 
8h W dnia ucieczki księcia, t. j we Środę, dnia 

-m gjenci policyjni byli także na stanowiskach. 
bardz 91826 w ostatnich czasach niespokojny był 
poludnia rozdrażniony. We środę, okoko godz. 4 po 
zwykle u, z paltotem na ręku wyszedł do parku, jak 
Obaj `n Ai towarzystwie strażnika  Krautgartnera. 

Grin, Me w stronę ogrodu, położoną W okoli- 
u “augi od tej pory książę znikł z za- 


w cząsie zwy- 


o 
rowi, A waj Ti, strażnik zdał raport dyrekto- 
chwilę opuścił 7 którego podczas przechadzki na 
się daremnemi, jet) a wszelki poszukiwania okazały 
współudział w Dyrekcja, posądzając strażnika o 
licji. wykradzeniu, oddała go w ręce po- 
Prz „sA 
7 rewiaji pokoju, w którem mieszkał książę, 


żadnych nie przynoszą praktycznych ko- i sprawdzono brak jednego z garniturów. 


Z Petersburga nam piszą: — „Stał się tu 
fakt, wprawdzie drobny, a jednak zajął wszystkie u- 
mysły i pewien dreszcz trwogi wywołał w sferach 
nienawidzącej nasz naród biurokracji. — Oto w Ka- 
zańskim soborze (katedrze) wiszą na ścianach klacze 
wszystkich zdobytych przez Rosję fortece. W ostatnią 
niedzielę, podczas nabożeństwa, kiedy tłum ludu za- 
pełniał sobor, urwały się nagle dwa klucze twierdzy 
warszawskiej i z łoskotem spadły na ziemię. Zrobiło 
się zamięszanie, przybiegli popi i klucze zabrali do 
zakrystji, Ale wśród ludu w cerkwi obiegła wieść, 
że „zerwały się polskie klucze”. (Trzeba wiedzieć, 
że nad każdym kluczem jest duży złocony napis na 
ścianie, opowiadający z jakiej on twierdzy pochodzi). 
Owóż przesądny lud zaczął snuć z tego faktu poli- 
tyczne kombinacje i te kombinacje tak szeroko po- 
częły rozszerzać się po Petersburgu, że władza uznała 
zą właściwe ogłosić w dzinnikach, iż nakazała rewi- 
zję łańcuchów, na których klucze wiszą, bo się prze- 
konano, że z powodu wilgoci, niektóre łańcuchy po- 
przegryzara już rdza. Chemiczne to wyjaśnienie nie- 
położyło jednak kresu politycznym kombinacjom i 
lad tujtejszy mówi dotąd o tych kluczach, jakkolwiek 
Grażdanin ukuł już nawet bajeczkę, że klucze te 
spadły do stóp żołnierza-inwalida, który był przy 
zdobyciu Warszawy w 1831 roku i że ten inwalid 
ncałował te klacze i oddał protojerowi (popowi.)* 


Doskonały dowcip. Pewien anonim, pisują- 
cy pogadanki w Czasie krakowskim, kończy ostatni 
swój fejleton następującym doskonałym dowcipem: — 

„Nieraz słychać wygadywania na Czas — to 
prawda. A przecież tak często ludzie utyskują na 
brak „czasn* — nie słyszałem nigdy, iżby kto mó 
wił, że mu brak Nowej Reformy." 

Konferencja mormonów. W Salt Lake City 
odbywała się niedawao jeneralna konferencja mormo- 
nów, na której obrano nowego prezydenta swojego 
„Kościoła* i dwóch doradzców. 

Statystyczne sprawozdanie odczytane na zakoń- 
czenie wykazało, że ogólna liczba mormonów wynosi 
pokaźną cyfrę 292.897 osób. — W przeciągu 59 lat 
istnienia tej sekty tak się wzmogła liczba jej adeptów. 


Teatr. Dziś we wtorek po raz pierwszy „Ko- 
biety nerwowe“ komedja w 3 aktach Bloma i To- 
chćgo 

Jutro we czwartek „Traviata“ opera Verdiego. 
Ostatni występ p. Arnoldson. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Wczorajszy „ostatni“ — jak afisz 
opiewał — występ panny Sigrid Arnoldson w teatrze 
naszym nie był ostatnim, na szczęście licznych 
wielbicieli szwedzkiej śpiewaczki, która jutro jeszcze 
odśpiewa „Traviatę*. — Wczoraj oprócz znanych wy- 
jątków z zDinory* i wslca Arditiego śpiewała artyst- 
ka arję koloraturową i scenę 4 drugiego aktu „Huge- 
notów*. Arja transponowana o pół tonu 'niżej wypadła 
powabnie i milutko, 

Obok zagranicznej diwy stała wczoraj ną de- 
skach scenicznych nasza Śpiewaczka, panna Hermina 
Patkiewiczówna, której niepospolity — tak pod wzglę- 
dem siły jak i dźwięku — materjał wokalny zasła- 
guje w całej pełni na umiejętne kształcenie. 

Panta P. śpiewała popisową arję z brylantami 
oraz z trzeciego aktu „Fausta* i obok dowodów usil- 
nej pracy nad sobą złożyła także dowód, że materjał 
jej potrzebnje opieki wytrawnego mistrza Śpiewu. — 
Głos jej, jakkołwiek niezwykle piękny, brzmiał nie- 
równo; czuć w nim było eforsowąnie podczas nauki, 
niestety bəz zupełnie zadowalniających rezultatów, bo 
piękne pasaże podane zostały w znacznem skróceniu. 
Przytem śpiewaczka zdaje się lubować w tonach ni 
skich i kładzie na nie zanadto... imponujące fermaty. 
W całości jakiejś partji, nawskróś dramatycznej, sposób 
ten Śpiewu może być nawet efektownym, ale w wy- 
jątku z Gretchen robi wrażenie pospolitej sztuczki. 
To też w imię estetycznego poczucia odradzamy go 
śpiewaczce, 

Wczoraj żegnał się z publicznością naszą sym- 
patyczny młody basista z Warszawy p. Jeromin, który 
przez cały sezon chlubnie, bez najmniejszego zarzutu, 
spełniał swoje zadanie w operze naszej. Dlatego też 
żegnano go serdecznie, z miłą nadzieją, że z jesienią 
powróci do Lwowa i znowu będzie filarem sezonowej 
naszej opery. (r.) 


* Pod wpływem konkurencji. „W 127 nu- 
merze Kurjera Codziennego podana była wiadomość 
o przejściu wydawnictwa krakowskiego Świat na 
własność p. A. Sozańskiego i o założenia nowego 
dwutygodnika humorystycznego przez p. Zygmunta 
Sarneckiego. Owóż całe to doniesienie jest tenden- 
cyjnie fałszywem. Możemy zapewnić naszych czytelni- 
ków, że nie ma w niem słowa prawdy. — P. Zy- 
gmunt Sarnecki, założywszy wiał, zdołał wciągu 
dwóch łat postawić go na tak pięknem stanowisku, 
że lubo są ludzie, którzy mu tego zazdroszczą i ko- 
pią pod nim dołki, to jednak on nie myśli ani na 
chwilę rozstawać sie z swojem ukochanem pismem, 
redagowanem znakomicie pod względem literackim i 
artystycznym. 


Część ekonomiczna. 


= Sprawa emisji pożyczki propinacyjnej postę- 
puje naprzód, a obecnie po uchwaleniu już przez Izbę 
posłów Rady państwa ustawy nadającej obligom pro- 
pinacyjnym charakter papierów pnblicznych pupilar- 
nego bezpieczeństwa, — może już dyrekcja fanduszu 
propinacyjnego przystąpić do rozpisania konkursu na 
objęcie tej emisji. 

W ślad tego wystosował jaż JE. p. namiestnik, 
jako przewodniczący w dyrekcji, zaproszenia do dy- 
rekcji Zakłada kredytowego, Banku dla krajów koron- 
nych i Unionbanku, aby do 25 bm. do godziny 12 
w południe przedłożyły swoje oferty. 

Pożyczka mająca być objętą przez zakłady fi- 
nansowe wynosi nominalnie 62.2 milj. zł. w 4procen- 
towych a w 26 latach umorzyć się mających obligach, 
ale umniejszy się faktycznie o tę kwotę, którą zechcą 
właściciele propiracji wziąć nie w gotówce lecz w ob- 
ligach, atoli z zastrzeżeniem, że obligów tych przed 
upływem lat pięciu nie sprzedadzą, ale na ten prze- 
ciąg czasu pozwolą je zawinkulować. 

Ku temu dyrekcja propinacyjna zawezwała już 
interesowanych, a gdy termin do zgłoszeń wyznaczono 
do 12 czerwca rb., przeto dziś jeszcze, ani nawet w 
dniu kiedy złożone będą oferty ubiegających się za- 
kładów finansowych, nie będzie jeszcze wiadomą cyfra 
pożyczki, która będzie miała być oddaną do sfinan- 
Sowanią, ; 

W zaproszeniach do konkursu postawiono wa- 
runek złożenia kaucji w wysokości 2 milj. zł, i ob- 
J$CIa pożyczki z dniem 1 stycznia 1890, od któregoto 
dnia biedz będzie kupon obligów propinacyjnych. 

Jako rozstrzygający warunek przy uwzględnieniu 
ofert postawiono wysekość kursu emisyjnego i wyra- 
źnie dodano, że na wypadek równości ofert rozstrzy- 
gać będzie los między temi ofertami. 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 14 m ja. 


PRZEGLĄD z dnia 16 maja” 1889. 


Stan powietrza był jak dotąd dla zasiewów bar- 
dzo pomyślny, bo cały szereg ciepłych i pogodnych 
dni ułatwił ukończenie zasiewów wiosennych i na spó- 
źniony rozwój wegetacji wpłynął korzystnie. Wpra- 
wdzie u nas słychać już skargi na posuchę, ale znów 
z drugiej strony przewidywania, że na świętego Pan- 
kracego nastąpi oziębienie temperatury, nie znalazły 
potwierdzenia, a zresztą z Węgier i z innych krajów 
sprawozdania o stanie zasiewów brzmią całkiem po- 
myślnie. 

W skutek tego na giełdach zagranicznych zno- 
wu w ostątnich dniach nastąpił zwrot niepomyślny, 
co także na dzisiejszy targ u nas nie pozostało bez 
wpływu. Ceny ostatnie utrzymały się wprawdzie, ale 
chęć do kupna osłabła widocznie i dlatego tradny był 
zbyt, tem więcej że w miarę, jak nikną widoki dal- 
szego podniesienie się cen, spekulacja cofa się od in- 
teresów, a odbyt pozostaje ograniczony do niewielkich 
potrzeb miejscowej konsumcji, í 


Płacono za pszenicę białą zł. 7.75 do 8.20 | wybu 
za czerwoną 7.70 do 8.10, za żółtą 7.70 do 8.10;0 


za Żyto 6.65 do 7.—, za jęczmień 6.50 do 7.25, za 
owies 6.50 do 7.25 (z akcyzą), — Wszystko za 100 
kilogramów. 

= Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3927 sztuk 
opasowego, i 928 sztnk chudego. Razem 4855 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 520 sztuk opa- 
sowych i 78 sztuk chudych; z Bukowiny 275 sztuk 
opasowych. — Ogółem przypędzono o 450 sztuk wię- 
cej, a z samej Galicji o 95 sztuk więcej niż zeszłego 
tygodnia. — Tendencja zakupna była słaba. — Ceny 
w porównaniu z zeszłym tygodniem spadły przesięcio- 
wo o zł. I do 150. — Nie sprzedano 90 sztuk. 

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do Bl, towar przedni po 52 do 53 zł, a 
wyjątkowo 54,— zł; węgierskie woły opasowe po 
48 do 54 zł, towar przedni po 55 do 56 złą, wy- 
jątkowo do 58.— zł, a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 55 zł, towar przedni 56 do 58 
zł, wyjątkowo 59 zł; krowy 20 do 28zł, stadniki 
19 do 27 zł, bawoły po 18 do 21 zł. za centnar 
metryczny towaru zabitego, 
Bydło chude po 30 do 120 zł. za sztukę. 


= Z targów zbożowych. Ostatnie wiadomo- 
ści z północnej Ameryki donoszą o pewnem, do- 
tąd nieznacznem ustalaniu się kierunku zwyżko- 
wego, a przyczyny tego szukać trzeba w niepo- 
myślnych sprawozdaniach o stanie zasiewów, tak 
zimowych, które miały dużo ucierpieć pod śnie- 
giem, jak posiewów wiosennych, którym poszko- 
dziła panująca obecnie posucha. 

Podobnym jest stan zasiewów w Anglji, a 
chociaż dotąd nie oddziałało to na podniesienie 
się cen, to jednak napływ importerów angielskich 
do portów czarnomorskich Rosji budzi nadzieję 
na poprawienie się cen. 

Nadzieja ta wyraziła się już nawet liczbo- 
wo na zbożowej giełdzie w Wiedniu, bo chociaż 
ceny nie uległy tam w ubiegłym tygodniu zmia- 
nom na lepsze, to wszelako objawiała się ten- 
dencja silniejsza ku zwyżce w dostawach termi- 
nowych. pz 

Dnia dzisiejszego, wedle telegramu nam 
przysłanego, notowano: pszenicę na maj-czerwiec 
7.12—7.14, na jesień 744—7.46; żyto na maj- 
czerwiec 6.12—6 14, na jesień 6 07—609; owies 
na maj czerwiec 5.72 - 5 74, na jesień 5.74—5.78. 
Spirytus 14.25 do 14.50 zł. 


Wiedeń 13 maja. 

(Z) Po niedzielnym wypoczynku z świeżemi 
siłami rozpoczęto dziś akcje na naszej giełdzie. 
Szła ona w kierunku zwyżsowym, a tym razem 
w obec pogłosek, iż grupa rotszyldowska zamie« 
rza niebawem rozpocząć dalszą konwersję wę- 
gierskich pryorytetów w srebrze płatnych, rzucono 
się przeważnie do Kredytów. 

Szły więc silnie w górę akcje obu zakła- 
dów kredytowych, Austrji i Węgrzech, a za niemi 
posuwały się naprzód prawie wszystkie akcje 
bankowe. 

W papierach transportowych ruch zwyżko- 
wy nie był ogólnym, bo tu i ówdzie widać było 
wyjątki, a wśród nich stały Ludwiki, które od 
czasu ustanowienia dywidendy za r. 1888 nie 
mogą przejść w repryzę, a dziś znów prawie 
guldena straciły z sobotniego kursu. W ogóle 
jednak przeważała zwyżka na targu kolejowym, 
a prym trzymały tu akcje kolei Północnej, bo 
posunęły się naprzód o 9 zł. 

Gorzej działo się na parkiecie walorów 
przemysłowych. Na nim zyskało na kursie jedy- 
nie wyjątkowo kilka akcyj, lecz reszta wraz z 
Alpinami, mało dziś poszukiwana przez kupują- 
cych, straciła na kursie i obniżyła się mniej lub 
więcej od poziomu sobotniego. 

Renty trzymały się silnie, lecz dla braku 
popytu posunęły się naprzód bardzo nieznacznie, 
a austrjacka złota straciła nawet 10 ct., bo ró- 
wnocześnie obniżyło się również ażio złota. 

W końcu notowano: 

Kred. austr. 302'--, węgier. 31375, anglob. 
12960, uniony 233:—, bankvereiny 111*75, Iander- 
banki 237:40, ludwiki 206'25, czerniowiec. 237-75, 
renta papier. 8565, srebrna 86-—, austrj. złota 
110705, papier. 10970, węg. złota 103'05, papiero- 
wa 97.60. 

Ruble 1:27 zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Krasiczyn 15 maja (pryw.) Od wczoraj po- 
lepszył się stan zdrowia księżnej Leonowej Sa- 
pieżyny, a księciu Adamowi z każdym dniem jest 
lepiej. 

Paryż 15 maja (pryw.) Stan zdrowia Al- 
freda hr. Potockiego budzi dalej wielkie obawy. 

Wiedeń 15 maja. Wiener Zeitung ogłasza 
nadanie dyrektorowi ruchu kolei państwowych 
Kłosowskiemu we Lwowie tytułu radzcy rządo- 
wego. 
S Izba panów przekazała nowelę szkolną spe- 
cjalnej komisji z 21 członków złożonej, zgodziła 
się na uchwalone przez Izbo deputowanych ogło- 
szenie permanencyj komisji dla prawa karnego i 
załatwiła resztę przedmiotów dzisiejszego porząd- 
ku dziennego. Jutro obradować będzie nad bud- 
żetem. ą 

Izba posłów przyjęła ustawę o markach fa- 
brycznych i przedłożenie W sprawie złagodzenia 
przymusu legalizacyjnego W brzmieniu przez ko- 
misję proponowanem. | 

Bardzo żywa dyskusja wywiązała się przy 
obradach nad ustanowieniem fąmilijnego fideiko- 
misu książąt Dittrichsteinów. 

Minister hr. Schönborn miał mowę bardzo 
przychylnie przez Izbę przyjętą, W mowie tej 
wystąpił minister przeciw wycieczkom Kronawet- 
tera, który wspólnie z Ottonem Pollakiem i Stein- 
wenderem występował przeciw ustanawianiu fidei- 
komisów i odparł stanowczo zarzut Kronawette- 
ra, jakoby właściciele fideikomisów byli „uprzywi- 


lejowanymi Jeniuchami.* Obrady nad tym przed- 


miotem nie ukończono. 


Jutro obradować będzie Izba nad weryfika- 
cją wyboru Blocha, =, i 


Paryż 15 maja. Sənat uchwelił postawić 
ustawę o poborze rekrutów na czele porządku 
dziennego i odroczyć swe posiedzenia do czwartku. 

W izbie postawiono na porządek dzienny 
rozprawę budżetową. 

Basly żąda pierwszeństwa dla projektów 
ustaw, biorących w obronę stan robotniczy, cze- 
mu się, Tirard“ sprzeciwia. Izba odrzuciła 278 
głosami przeciw 241 wniosek Basly'ego i rozpo- 
częła obrady nad budżetem. 

Paryż 15 maja. Rząd bada projekt urzą- 
dzenia tomboli kosztem 15 miljonów franków. 
Dochód z tej tomboli przeznaczonym ma być na 
umożliwienie zwiedzania wystawy nauczycielom, 
robotnikom i rolnikom z prowincji. Wygrane tej 
tomboli wzięte będą z przedmiotów na wystawie 
się znajdujących. 


Rzym 15 maja. Wedle doniesienia Opinione 
chły rozruchy chłopskie w Lombardji. Do 
rluno (powiat Galarute), gdzie chłopi bez naj- 
mniejszego powodu pustoszą posiadłości właści: 
cieli ziemskich, odeszła kompania wojska i 
odpowiednia liczba urzędników policyjnych. 

„ W Varese i okolicy, tudzież w Casorezzo 
(powiat Rho) panuje takie wzburzenie umysłów, 
iż obawiać się należy rozruchów. 

Donoszą o licznych aresztowaniach tam 
przedsię wziętych 

Monachium 15 maja. Na żądanie królowej 
matki udał się wczoraj książę rejent bawarski 
do Hohenschwangau. 

Essen 15 maja. W kilku szybach Dort- 
mundzkiego i Esseńskiego rewiru wrócili górnicy 
do pracy. 

Akwisgram 15 maja. W kopalniach koło 
Hoeugen i Nothberg wybuchła wczoraj częściowa 
zmowa górników, która się wzmaga. 

Wrocław 15 maja. W kopalniach w Herms- 
dorf panuje także zmowa, a 3000 górników w 
kopalniach w Glückhülf zaprzestało roboty. 

Dortmund 15 maja. Zmowa się wzmaga i 
rozciągnęła się także na powiat Hagen. 

Berlin 15 maja. Cesarz przyjął popołudniu 
z trzech członków złożoną deputację towarzystw 


górniczych (Knappenvereine), która oświadczyła, 
że robotnicy żądają tradycyjnej, jaką ojcowie ich 
mieli, 8 godzinnej roboty w szybach, że na pod- 
wyższenie płacy nie kładą jednak żadnej wagi i 
spodziewają sią, że słowo cesarskie wywoła ko- 
rzystną dla nich zmianę w stosunkach. 


Cesarz odpowiedział, że ruch robotników 


jest przeciwny ustawom, gdyż nie wypowiedzieli 
pracy na czternaście dni naprzód, tem złamali 
górnicy umowę, draźnią i krzywdzą pracodawców, 
nie dozwalają pracować tym, którzy nie chcą brać 
udziału w zmowie. — Na wszelką naganę zasłu- 
guje opór, jaki robotnicy wojsku stawili. 


, Cesarz oświadczył również, iż zbada życze- 
nia robotników i o postanowieniu swojem ich 
zawiadomi, Gdyby jednak zaszły ponowne za- 
kłócenia spokoju i gdyby okazało się, że rozru- 
chy te mają jaki związek z agitacjami socjalnych 
demokratów, w takim razie cesarz nie mógłby 


z tą samą życzliwością wziąć pod rozwagę ży- 
czeń robotników, albowiem dla niego każdy so- 
cjalny demokrata równa się nieprzyjacielowi pań - 


stwa i ojczyzny i w każdym takim wypadku wy- 
stąpi bezwględnie z całą siłą prawa. 

W końcu wezwał cesarz do rozwążenia te- 
go co powiedział i do wpłynięcia na kolegów, 
ażeby wrócili do opamiętania, przedewszystkiem 
zaś, ażeby nie przeszkadzali tym, którzy chcą 
roboty podjąć na nowo. 


Budapeszt 15 maja. Większa część dzien 
ników porannych konstatuje, że minister Osaky 
stanowczo zagroził złożeniem portłelu z po- 
wodu opozycji partji liberalnej przeciw pro- 
jektowi założenia katolickiego zakładu wycho 
wawczego dla chłopców. Rokowania w tej kwestji 
toczą się jeszcze. 

Rzym 15 maja. Ajencja Stefaniego donosi 
z Kairu: Mahdi wystosował do Chedywa pismo 
sławiące w pełnych buty wyrazach zwycięstwo 
derwiszów nad abisyńczykami. Do tego pisma 
dołączył list królowej angielskiej do Jana abi 
syńskiego, znaleziony po bitwie pod Metenmeh 
w obozie Jana. 

Rzym 15 maja. Kongres pokojowy przyjął 
wielką większością rezolucję wyrażającą życzenie! 
ażeby wszystkie narody unormowały swoje usta- 
wodawstwa cłowe zgodnie i o ile możności z 
największem uwzględnieniem wolności  cłowej. 


Wiedeń 15 maja. Księcia Sułkowskiego 
przydybano w Zurychu w towarzystwie pań Ves- 
segy i Friedländer. 

Przytrzymano go natychmiast, : Obie panie 
po krótkiem przesłuchaniu uwolnione. Poczyniono 
kroki w celu sprowadzenia księcia napowrót do 
Wiednia. 

Wiedeń 15 maja. Posiedzenie Izby posłów. 
Prezydent Smolka uprasza posłów, ażeby się po- 
rozumieli w sprawie wyboru do nieustającej ko 
misji dla ustawy karnej tak, ażeby wybór już 
na wieczornem posiedzeniu mógł być doko- 
n . 
= Izba przyjmuje następnie ustawę dotyczącą 
ulg w przymusie legalizacyjnym w trzeciem czy- 
taniu. 

Z kolei nastąpiła debata nad fideikomisem 
książąt Dittrichsteinów. 


Madesiane. 


Dr. Władysław Dulęba 
przeniósł kancelarją adwokacką 


do domu Wgo pana Kiselki, 


plac Marjacki Nr. 9. I. piętro. 
2780 2—8 


Do wynajęcia 
Dwa pomieszkania 


przy ul. Syksiuskiej pod l. 45. 


Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 
Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 


kurytarza i piwnicy. 


d oLusj austr. Zakładu kred. ziemskiego 


sześć ciągnień rocznie 
Główna wygrana : 


50.000 zł. w. a. 

1 sprzedaje najtaniej 

takže na spłaty miesięczne po złr. 5. 

Augast Schellenberg 

Dom baakowy i kantor wymiany wa Lwowie. 

„Zlecenia z prowiueji uskażecznia się bezzwło- 
cznie b:z Goliczen'a prawizji, na żądawie za za- 
liszką pacz'ową. 

Wydzwaietwo gazety losowań „Nadzieja”, Pre- 
nu nerata reczna w3 Lwowis zł. 1'70 na prowin- 
cji zł. 1:80. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 maja 1889. 

Hotel Żorża: J. hr. Młodecki z Monaste- 
rzysk. F. hr. Fredrowa z Podlisek. F. Jędrzejo- 
wicz z Żurawiec. H. Polko z Krakowa. M. Rudni- 
cka z Strzałek. J. Jabłonowski z Zagwoździa. B. 
Gurski z Mokrzan. J. Maniewski z Cześnik. L. 
Szawłowski z Przewłoki. L. Rychlicki z Nowo- 
szyc. A. M. Schwarzberg z Paryża. F. Burzyński 
z Bursztyna. W. Toczyski i J. Zakrzewski z Kra- 
kowa. 

Hotel Europejski: P. Herglotz z Aussig. A. 
Seinkowic z Jarosławia. L. Kubala z Pragi. 
S. Falkennau z Pragi. J. Jelacic z Wiedota. 
J. Czajkowski z Sarnik. H. Pollak z 'Wie- 
dnia. W. Younga z Przemyśla. A. Słonecki z Z4- 
durowa. 
Z] 


Z zbożowych targów. 


: i Podwo- | Ozer- | 
15 majs | Lwów | Tarnopol | lonzyskń niewce 
Fszenica 380 —7 25]685 7 20/6 70—7.701680—7,10 
Żyto 5.8)-—5.8V'|>.26—5.76| t.75—5.35)5.70—6 70 
Jągzmień 5.75 —7.—|.60—6 75|5. — —6 50/6 80 —6 10 
Osa 6:— - 6 855 50 — 6 —|>.60 — 6 —|6 — —6.85 


350 10.50|[6 — 10 —j6.— 10.— |6. — 10.—-- 
675 760/650 -7 2*[6.— —7,20] -——— — 
13.—18.65|12 8018 10]!2 7018-4U] ———. — 
| E 50 —75'—148.—74 -4 — —,-— „|05.—0B — 
10 ~ 60.—150.—60 --148. —59. —| ————. — 
60.--75 2 0—,—|— —— an 


srzywłką ra 190 kijo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany. 
jp" M a E mówaancc u i) 
"mow Ż lzdy haudiowej 15 maja 1889. 
1. Akcje ga sztukę 
bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy : 
Kolej galic Kar Lud 200 zż.m k 205 75 208 75 


żądają 


< lwow.czer-jass. 200 zł w a 135 25 238 75 
Banku hip galic. 200 zł w a 289 — 293 — 
a kredyt. galic. 200 zł w a -~ —- 316 — 


2 Listy zastawn: sa 10) ałr. 


Banku hyp. galio. © pre. w D. 100 40 101 40 
6%, Listy zasta. Galic. Zakładu 

kradytowzgo ziemakiego 85 lot. — — — — 
Benku- Lyg. galic. 6 pre. 10i zr 108 40 104 40 
Bantu krajnwsgo 4°" W. m 87 50 98 50 
Kew. ksaż. gałce, A , g 100 75 191 75 
g 3 SETI „36 AP 
; a A> s 180 75 101 75 
z R s ŻE W A A= 0 
* s 47 : LJ 48 75 99 75 
> Toar Re 233 — 984 — 

3. Listy dłuśno sa 100 sr s 
G ZA kw.włŁ ( ) 65) 3", wlikw. 57 50 69 50 
5. 0 BJ Zim „ *748 So 

4. Obligi sa 100 gr. 
Indemnizacyjne galic, 5 pro. m. k, 105 — 106 — 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a.l. em. 100 50 101 50 
Pożyczku kraj. rr. 1873 6 pre. w.a. 104 — 106 —' 
A „ 1888 á^% „ 8650 97 50 
5 Loty 
Lesy miasta Krakowa . . . . . 26 — 28 50 
z  Staniskawowa . 36 — 38 50 
6 Monsty 

Duxat holenderski . > >.. 6.59 5.69 

Duiat cesarski |. 561 5.71 
Napoleondor 9.39  949— 

Półimperjał rosyjski , 9.65 975 

Ru*al rowyjski srebrny . . 136  1'48 
s papierowy . , 626——i'28 — 


160 marek niemierkich 5750 5850 
| COE ZOE TO E RER OERYARENC, 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 14 maja. m 1. min. 30. 


Akcje kredyt. 30250 gg. kolej półn. 
Alpiny 72 — wschodn. 190'— 
Kredyty węg. 31525 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12975 kom. 147:25 
Uniony 23275 Akcje tyton.  114— 
Ludwiki AU: 3 Gal. obl:indem. 105*— 
Nordbabny 26150 Elbethale 208 50 
Lombardy 109-35 Länderbanki 23750 
Losy tureckie 38:10 Renta zł. wy 10325 
Staatsbakny ać sign) 5 m1 
zerniowieckie 236* enta W38 pap. 
a Ruble 1:2725 
usposobienie silne. 
mociągi kolejowe. 
podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godz, 8 m. 60 rano poo, osob. 
s 4 „ B po poł. „ Kum: 
7 7 „ 15 wieczór „ mię. 


5 u 28 » „ osob. 
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny lwowski): 


o godz. 8 m. 15 w nocy poo. mięs, 
" 2 „ 40 po poł. „ kurj. 
s 7 „ — wieczór „ mięs. 
Z PODWOŁOCZYS' : (na dworzeo Podzamcze): 
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. mięg: 
s 2» 8popo. „ kurj. 
u 6 „ 22 wieczór „ mięs. 
ZE STRYJA o godz. 1 m. 85 w nocy poc osob. 
. 8 „ 26 rano sk 
s Ba popo. „ | 
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc mięs, 
` 8 „ — wieczór „ posp. 


| MTG" PU 
o godz. B m. 58 po poł. peo. 


Odchodzą ze Lwowa: 


miga 


Z BEŁZCA : migr. 


DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc. osob. 
» 7 „ 20 rano e " 
J 2 „ 28 po pol. s kur). 
„ B, B0 wieczór „ osob. 
Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 
o godz. 4 m. 4 po pop- poo: osob. 


DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca) : 


. 9 m. 52 pr. pol poo, migs. 
o „p m 1 po poł. s kurj, 
D, wieczór „ mięs. 
EJ 
SK (z dworca Podzamcze:) 
DO PODWOŁOCZY: $ ki dz. 10 m. 28 przed poł. „ mięs, 
w 4 „22 po poł. ,, kurj. 
Pra + ll „5w nocy „ miga, 
DO CZE j 
» 9 „20 przedpoł. ,, ċ posp 
3 b „ 50 przed poł. „, mięs, 
3 y wieczór mięs. 
DO BEŁZCA: („ 7 „49 rano > mięs 
DO STRYJA: = 5 „20 rano s» oRob. 
n»n 10 „ 85 przed poł., „ 
c] 8 „10 wieczór „ 


IFARA PATALA. 


POWIEŚĆ 


izsaweriego de Montépin. 


{Cigg dalszy). 


Z jednej strony cieszył się bez granic, że 
u jener.ła zyskał tak szybkie i zupełna poparcie 
zamiast opozycji, której się lękał. 

Z drugiej strony, rozmowa, którą miał mieć 
z Dianną, zdawała mu się najbardziej przeraża- 
jącą rzeczą w świecie. On, którego oczy tak czę- 
sto szukały młodej dziewczyny, aby do niej prze- 
mawiać z nieprzepartą wymową, czuł już naprzód, 
że język paraliżuje mu myśl, że mą to wszyst- 
ko wypowiedzieć ukochanej. 

Ta nieśmiałość u człowieka w wieku Jerze- 
go, z jego pozycją, człowieka, co jak on żył, prze- 
cież jest poniekąd nieprawdopodobną, a w ka- 
żdym razie niewytłómaczoną. Cóż robić jednak 
skoro tak było a nie inaczej. å 

Drzwi bibljoteki otwarły się. Jerzemu za- 
szumiało nagle w uszach; błękiine płomyki po- 
częły mu migotać przed oczyma, natychmiast 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 


DEL] + EBI art paz py oai A 


wsząkże oprzytomniał spostrzegłszy, że to nie 
Dianna wchodzi lecz jenerał. 

.— Moje kochane dziecko, — ozwał się ten 
ostatni, — twoja narzeczona, (nazywam ją tak, 
aby ci dodać odwagi), twoja narzeczona jest w 
parku... Biegnijże tam prędzej. posznkaj, znaleź, 
wytłómacz się a tymczasem błogosław bogu za- 
kochanych, który ci daje za sprzymierzeńca całą 
przyrodę i promienie słoneczne, zbłąkane we 
mchach parku, kwiaty otwierające w niebo swe 
kielichy i lejące swe wonie, słowiki i makolągwy 
zawodzące hymn miłości.. Z takimi aljantami, 
zwycięstwo z góry jest przy tobie! Spieszże się 
moje dziecko. I ja z niecierpliwością wyczekuję 
rezultatów kroku, który uczynić zamisrz:3z . 
Spieszno mi dowiedzieć się, czy cię będą mógł 
nazwać moim synem. 

Jerzy, wahający, zwrócił się ku drzwiom. 

— Bardzo prawdopodobnie, — dodał jenerał, — 
zastaniesz Diąunę u kamiennego stołu pod ka- 
sztąnami albo też w pawiloniku. 

Młodzieniec wyszedł i zapuścił się w głąb 
parku, idąc wskazanym przez jenerała kierunkiem. 

Placyk pod kasztanami był pusty. 

Jerzy przeto zwrócił się ku pawilonowi. 

Pawilon ów, budynek malowniczy w rodzaju 
szwajcarskiego szaletu, był ulubionem schronie 
niem Dianny podczas upałów letnich. Uczyniła ona 
zeń prawdziwe sanktuarium i wszystkie zwykłe 
przedmioty pracy jej i rozrywek tu były nagro- 


madzone. Tu był jej fortepian, tu farby i sztalu- 


PRZEGLĄD z dnia 16 maja 1889. 


gi Szafa do książek zawierała najulubieńsze jej 
dzieła... Szeroka otomana pokryta kretonem słu- 
żyła za łoże, gdy jej przyszła ochota odpoczy- 
wania po zajęciu. 

Trudno byłoby doprawdy obmyślić lepiej do- 
braną sytuację nad ten ładny szalet, stojący po- 
śród gazonu otoczonego dwuwiekowemi drzewa- 
mi. Wycięte drzewa parku dozwalały z okien je- 
go patrzeć wprost na morze Śródziemne, w da- 
lekiej perspektywie. Wielkie statki przesuwały się 
w dali w ramie z zieleni. 

Dianna częstokroć spędzała tu całe poobie- 
dzia w tej ustroni uśmiechnionej a wonnej, to pra- 
cując nad jakąś akwarelą, to puszczając biegłe 
palce po klawiszach ze słoniowej kości i wywo- 
| tajac z nich jaką fantastyczną melodję, to znowu 
z książką w ręku leżąc na otomanie, czytając 
lub marząc. 

Młoda dziewczyna bowiem rysowała i ma- 
lowała z prawdziwym talentem. Tak samo miała 
niezmierny talent do muzyki... Głos jej czysty a 
giętki niezwykłą miał skalę tak, że gdyby Dian- 
na przyszła była na świat w innej sferze, była- 
by jako artystka miała zapewnioną przyszłość. 

W chwili, w której Jerzy wchodził `na lek- 
kie wzgórze, na którem stał pawiloh, Dianna sie 
działa przed fortepianem i Śpiewała dziwaczną 
pee własnej kompozycji, chwilami żywą jak 

iszpańskie bolero, to znów pełną rzewnego 
smutku. Tekst był utworem jednego z młodych 
ówczesnych poetów. 


Przez drzwi nawpół uchylone głos biegł naj na sercu, może po to, aby powstrzymać gwałto- 


zewnątrz. h 
Jerzy zatrzymał się, przysłuchując.. Nako- 
niec kilka olśniewających akordów zakończyło 


wne jego bicie i wyszeptała, siłując się uśmie- 
chnąć: 


— Jakto! to pan, panie Jerzyl.. Omal się 


ostatnią zwrotkę. Dianna przestała śpiewać, a | pana ni3 przelękłam, takem nie spodziewała się 


makolągwy, ukryte w krzewinach róż, skorzysta- | zobaczyć tu pane.. 


Czy pan tu szukasz mego 


ły z tej przerwy i poczęły z kolei teraz świergo- | ojca?.. Nie ma go tutaj.. Nie widziałam go... 


tać swą piosenkę. 
Jerzy, jak to powiedzieliśmy, zatrzymał się 
o kilka kroków zaledwie od progu. 


ale przzpuszczam, że go pan zastaniesz w zamku... 
— Przed chwilą właśnie opuściłem jenerała,.. 
odpowiedział młodzieniec, zakłopotany niemniej 


Dianna nie domyślała się nawet jego obe- | chyba od Dianny, — a jeśli pozwoliłem sobie 
eności, bo gruba warstwa piasku na ścieżce stłu- | przerwać samotność pani, to właśnie uczyniłem 
miła zapełnie szelest jego kroków. Przez szcze- | z jego woli... 


linę drzwi młodzieniec mógł ją widzieć wybornie. 

Głowa jej była w tył przechyłona... wzrok, 
nieruchomie utkwiony gdzieś w dali, miał w so- 
bie dziwny wyraz bolesnego zamyślenia... Jedna 
jej ręka oparta była o klawisze, druga opadała 
bezwładnie na białą ała usta jej poruszały 
się zwolna, jakby wymawiały 
ne dla niczyjego ucha wyrazy. 

W tej niedbałej pozycji Dianna była piękną 
i wzruszającą zarazem, istny żywy posąg Rezy. 
gaacji. 

Jerzy z cicha zapukał do drzwi. 

Młoda dziewczyna drguęła tak, jak drgnąć 
musi ktoś, nagle ze snu zbudzony, któremu z sen- 
nych marzeń odrazu każą przejść do rzeczywi- 
stości życia. Oczy jej zwróciły się ku Jerzemu... 
Głębokie zdziwienie wybiło się na jej twarzy... 


podniosła się, mimowiednie prawą ręką położyła 


— Ojciec pana tu przysłał?... powtórzyła panna 
de Presles. 
Tak, pani... 
— Więc masz mi pan eo do powiedzenia?... 
Jerzy w milczeniu skinął głową. 
— Od niego, czy od siebie? — ciągnęła dalej 


jakieś niedosłysza- | Dianna. 


— Od siebie... ale za jego upoważnieniem... 

— A więc mówże pan — wyszeptała dziew- 
czyna, przywołując na usta nowy uśmiech, równie 
wymuszony jak poprzedni. — Nie musiałabym być 
kobietą, gdybym nie była ciekawą dowiedzieć się, 
co to tak tajemniczego masz mi do powiedzenia, 
bo z zachowania pańskiego wnoszę, że chodzi tu 
o jakąś tajemnicę .. Miałażbym się mylić ?... 


(0. d. n.) 


szyte z welniannego i jedwabnego atłasu, Materace 
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Tutek cygaretowych hygienicznyc!: 
od zł. 1:20 (najlepsze zł. 1'60.) 


Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


| Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
= W. Niemojowskiego 


Opskowanie gratis. Przy 5000 koszta transportu ponosi żabryka. 


poleca najtaniej 


z! 


C. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika. 


Bienen 


NAUER i SYN 


pod rZłotym Lwem we Lzżwowie, 


obecna najsp 'sobniejsza. 


Towarzystwo 
przez Rzeszów. 


Dla pow:trzymania emigracji wło*| = 
ściam tego powiatu do Ameryki, poszu- 
ujesig wsie o kilkuset mocgach 
ziemi lob większych folwarków w lep- 
1 j glebie — o przystępnej cenio ma 
parcele. Do przedwstępnej ugody pora 


B'iżyzej informacji bez pretensji udziel: 
zaliczkowe 


Wajnowsze 


AN JARŻYNA Ś 


>E 


Lwów, Plac Marjacki Hotel 
Europejski 

poleca znaczny zapas biżuterji wła- 

snogo wyrobu i srebra owego. 

Pierścionki zuręczynowe, obrączki i 

szpilki ślnbne i wszelkie zamówienia 

wykonuje we własnej pracowni w jak 
najkrótszym czasie. 2828 


w Głogowia 
2788 2—4 


BE Ceny fabryczne. „$KĄ 
Wyłącznie główny skład 
(ryginalnej bielizny wełnianej 
z jedynej przez 


prof. dr. Gustawa Jiigera 
koncesjowanej fabryki 


Ą 
W, bengera Synów 


K 
| 21 
3 
>] Dy 
| a 
» Stuttgart-Bregenz 


zzz. jakoteż i wszelkie inne w za- 
Rein < concessi es H~ kros wełniarstwa wchodzące 


O fee Śp przedmioty poleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


X 
> 
X 
; 
571 We Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 3. a 
X 
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spóźnionej pory zawiadamia, iż więcej za- 
mówień na róże i krzewy na bieżąca porę 


wiosenną przyjąć nie może. 
2738 2—2 | 
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Oglosz 


Na odbytem dnia dzisiejszego 34 Walnem zgroma- §ķ 
dzeniu zwyczajnem akcjonarjuszów e. k. uprzyw. kolei gal. § 
Karola Ludwika uchwalono wypłatę kuponu zapadłego na Hg 
dniu 1 lipca 1889 kwotę 


złr. 5 I 25 ct. w. a. 


którą przy kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu i rze- z 
'*komych agenturach płatniczych podnieść można. 
Powołanie pana hrabiego Franciszka Mycielskiego gą 
do Rady zawiadowczej zostało zatwierdzonem, a członkowie {š 
tejże, których funkcja ustała; mianowicie: 
Józef M. Pfeiffer i 
Maurycy Dobler 


zostali ponownie wybrani. 


Zarząd szkólek ogrodowych księstwa 
A. Lubomirskich w Miżyńcu. 


tak dla nadzwyczajnych zamówień, jak i dla 


Do wydziału rewizyjnego powołani zostali panowie: $ 
Dr. Ferdynand Kratter, Juliusz Kunewalder, Szymon Mille- § 
si a na następców tychże panowie: Dr. Ehrenfeld Henryk Ę 
Nirenstein i Józef Honigsvald. ' 
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Lwowska Fabryka Astaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów rola m O cd 2 gir. do 3:50. 
Sszeligsi-£yszkiewicza, (inżyniera 
LWÓW, Korytua 18. 
poleca : ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów oł wilgoci, 
kładziemy na fundameata w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIR"LATY ulepszoną ognirtrwałą TEKTURĘ wysokich gatanków do 
krycia dzchów, LAK ASFALTOWY, do kcnserwącji dachów tekturo- 
wych, SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwcanę. 
OGsusza asfaltem jako jedynym środxiem zuanym dotąd w bu- 
downietwie najbardziej zawiigocona ści*ny w mieszkaniach. 
F: bryka wykonywa w całym krsju swojemi ladźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i reperzoje ty chże. 2742 1—? 
M.tr [] vd 60 do 80 centów. — Gwarancja iat 5 — Zamówienia ną 
roboty w Krakowie przyjmuje Józef Zaplatalski. 


UOGOGESCZOS: OGAGODOSDSOSOSU 


Wiedeń 11 maja 1889. 


2787 1—1 


Rada zawiadowcza. 


S- 


= ga 


= 
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Pudr książęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuca 
kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje Sliczną, 
nsturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudełka 1 złr. 


Jana Ihnatowicza 
magistrą formasoji i chemika sądowego, 
właściciels fabryki perfum i mydeł 

2357 toaletowych | 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 
w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerniowcach, Rynek |. 2. 


Świeży wiosenny transport 


Pończoch i Skarpeiek 
dla pań, mężczyzn. i dzieci 


otrzynizł i poleca ` 
M. BEYERA i SPÓŁKI 


ESESEE 


2633 


Magazyn fabryczny 


EJ" 


Lwów, ulica Karoja Ludwika liczba 1. 


2/02 3-6 Fabryka Storów i Żaluzyj 


Józefa JI Uxgen.sa 
wu Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 4. 
poleca: Story patyczkowe i płócienne, Żaluzje 


deszczułkowe, Parawany w wielkim wyborze, 
tudzież Story płócienne malowane. 


[LE 


Zakład rasowego drobiu 
w Zarządzie dóbr Wiązownica obok Jarosławia. | 
przyjmuje zamówienia na jaja wylęgowe od pierwszorzędnego 
gospodarczo-użytkowego drobiu, któren zagranicą i w kraju 
odznaczony był kilkakrotnie medalami i dyplomami honoro- 
wemi, a gdzie zgłoszenia do zakupna jaj wylęgowych będą 
obecnie pronotowane na wiosenny sezon i w należytym żąda- 
2672 8- 8 nym czasie uskutecznione, a to: 
Jaja wylęgowe od wielkich ras kur Bramaputra, Langschans 
i Houdan za 12 sztuk 3 zł. 50 ct. 
Od kur Leghorn najnośliwszych w świecie za 12 sztuk 2 zł. 
50 ct. Od kaczek bardzo wielkich Peking, Alisbury, Szwedz- 


PA w 


a 


iF- su Eu w: 


Nowo otworzony %BE 


siówny skład świeżych. 
2781 4—10 . 


WOD MINERALNYCH 


i produktów żródlanych 


„A 


we Lwowie, 
ulica Toorniaktówy 1. 1. 
(poboczna ul. Krakowskiej) 
poleca swój 
największy skłąd urządzeń 


Salonów sypialni, jadalni 


po cenąch najtańszych 


| . ~ m C E 
Rudolfa W einreba kich i Bisam za 12 sztuk 3 zł. — Przy większych zamó- Bożą b; sp AZ ratami 
magistra farmacji wieniach opust. „ jaketeż 


Tożsamo powiadamia się, iż o ile zapas pozwala można na- Mebli 
być od powyżej wymienionych ,ras drobiu pary, i trójki, 
tożsamo parami bardzo ładne indyki, pawie i pantarki. 


żelaznych i tapicerowanych. 


Papier z takryki Braci Fzjałkowskich w Białej 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika l. 33. Telefon Nr. 301. 


"PL 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


* obszycia do 
i sukien damskich 
M tormki wstążki i aksamitki 


poleca nsajtanisj handel 


I twarda Sehillinga 


ws Lwowie 
ulica Halioks 1. 16 
2726 


Ku je wieś z lasem i 
p % wodą płynącą 
na cenę 80 tysięcy wraz z inwentarzem 
także na zamianę :a -willg obszernę 


wras z ogrodem i ewentualnie parcelą 
budowlaną. 


Zgłosz. p. L R. Centr. Bióro Og. 


Lwów, Kopernika 11. 
2725 8-8 


Najlepsze 


ilektograły 


masa i atramenty 
po mrżebnie najniższych cenach 
l kig. masy 1 złr. 50 ct. 


Nowy atrament czarny znakomity 
wynaleziony 18 listopada 1888. 


ELIAS NEUWELT | 


jswój majątek korzystnie 
lub wydzierżawić raczy się udać da 


Składy: J. F. Fisoher, Kraków, Ry- 
nek A—B. 
F. Szukiewicz, Kraków, Ry- 
nek 


K. Baum, Tarnów, Rynek. 

H. Bohuss, Jarowaw, księg 

B Doskowskii Sp. Przemyśl. 

E. Hawranek, Lwów, ulica 
Teatralna 10. 

A. P. Szulc, Czerniowce. 

=> EEEE PTE STRZEC CR EW 


sprzedać 


Antoniego Teodorowicza 


Lwów, gmach teatralny. 
2680 10—1( 


jw abjętości 


| pałacem ą 
owocowy i warzywnym jest zarazi do 


Posadę pełnomocnika 


we większym majątku, zastępstwo 
obszaru dworskiego, zastępstwo w 
sprawach spadkowych, kuratelarnych, 
administrację domu ibp. przyjmie 
kandydat adwokacki, posiadający 
dziesięcioletnią praktykę w pierw- 
szorzędnych kancelarjach. Jan S. 
Lwów, poste restante. 2725 


RUM de Quinina 


niu włosów flakon 50 centów- 
nabyó możns 


w laboratorjum cheinicznem 


NAS | WA 
ADOLFA POKORNEGO 
(przedtem W. Tepy 
LWÓW, Wałowa liczba 15. 

roby moje zostały | oe 6) 
ne medalem zasługi na wystawie nygie- 
mozno lekarukiej we Lwowie w r. 1888. 
Skład w Stanisławowie n aptekarza Ma- 
oury, w Kałuszu Sznatowa. 2708 


paer o (CME 5 UTW. 
Mączka kościana 


preparowana kwasem ałarkowym, naj- 
skuteczniejszy nawóz pod wszelkie 
zasiewy wiosenne i 


Proszek do karmy 
zawierający około 85°% czystego f0- 
storanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla wsżystkich 
zwierząt domowych i drobiu wszelkie- 
go rodzaju; wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła pociągowego, 
przyspiesza otuczenie, powiększ zna. 
cznie wydatność mleka u krów i pro- 

dukcję jaj u drobiu. 

Pakiet na próbą zawierający netto 
4!/ kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
poczią za  nądesłaniem  przekszem 
ałr. 1:60 x opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrji i 
Niemczech. 

Opis i sposób użycia tak Mączki 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar- 
my, na Żądanie bezpłatnie i franko. 
Fabryka wytworów chemicznych i 

nawozowych Spółki komandytowej 


Juljana Wanga 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 12. 
2580 88 —100 


ONE FV 
Bezpłatnie 


i franko posyła na łaskawe żądanie čen- 


„| niki wyrobów re swych tabryk. 


Leon G t, w Birczy. 


3644 34— 


Anonse PP. Abonentów. 


które każdy abonent ma przy” 
wilej umieszozać bezpłatnie 
I2 wierszy mie" 
sięcznie. 

Wila murowana pętrowa, cynkiem 
kryta za Wisłę w Dębnikach Nr. 75 za 
. Lasəckiego z ogrodem 


eprzedania. Wiadomość ulica Sławkowska 


Nr. 2 w sklepie fryzjera Beera w Kra- 
A kowie. 


Kto chce 


Ekonom liczący lat 86, viinej budowy 
ciała z bardzo chlubnemi świadectwami 
poszukuje posady pod bardzo korzystnemi 
warunkami weraz. Bliżaza wiadomość u 
p. 8. G. Batiatycze, poczta Kamionka 
strumiłowa. . 

Wzywam p. Zygmunta Dankszę byłego 
dzierżawcę ki Lisze, do -A 
mi, zaciągniętego długu w kwocie 37 sl 
20 ct, a to dlatego tą drogą, ponieważ 
na listy dotychczas wysłane, żadnej zgoła 
odpowiadzi nie obrzymalem, a kroków sę- 
dowych chciałbym uniknąć. i 

Władysław Czerkawski, 
ZZ 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak. 


